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Nowy gwałt moskiewski
„Dla nowych zachodnich gubernij u- 

chwalono następujące rozporządzenie: 0 -  
sobom polskiego pochodzenia zakazano 
nabywać w przyszłości majątki ziem skie 
w inny sposób , ja k  w drodze praw nego 
dziedziczenia; w łaściciele dóbr ziem skich 
Polacy, których nie przekonano, i i  brali 
udział iv p o w stan iu , nie są obowiązani 
w yprzedaw ać się z majątków' ziem skich. 
Rozporządzenie to nie odnosi się do K on
gresów ki."

Przepisujem y tutaj pow tórnie ten po
dany już w czoraj noworoczny telegram  
peterslnngsk i, aby w patrując się dłużej 
oczyma w to doniesienie, uwierzyć, iż coś 
podobnego dzisiaj, w tyle wieków po Mon
gołach i K rzyżakach, po rzeziach lmgenoc- 
bicli, istnieć i jaw nie przed światem, z mo
narszą cyfrą na czole występywać może. Jest- 
to r o ź b 6 j, tent potw orniejszy, ze go popeł
nia nie jeden  szaleniec, nie banda nędzarzy, 
ale rząd, uznany w Europie za legalny, 
mający naw et w Rzym ie reprezentanta  i 
znajdujący tam posłuch, rząd, oparty na 
półtora Thfliona b ag n e tach , a popełnia na 
tjc h , których zdziesiątkow ały szubienice, 
kule, katorgi, deportacje, wygnanie, k tó 
rych m ajątek ruchomy rozniesiono konli- 
akaiami, których m ajątek nieruchom} je s t  
pod sekwebtrem .

Muraw icw i Anieiikow, na mocy p rz \-  
służającej im władzy nieograniczonej, w y
dali ju ż  byli rozporządzenia, zabraniające 
osobom polskiego pochodzenia i ka to li
ckiego wy znania kupować m ajątki ziem 
skie na L itw ie i na Rusi • ułożyli się na- 
w et, mimo lichego stanu finansów m oskie
w skich, z  m inistrem  finansów, i  o M oska
lom, chcącym nabywać majątki ziem skie 
w tych ziemiach p o lsk ic h , udzielano ze 
skarbu  znaczne zapom ogi • kupującym je  
pozwalano wygodnych, długoletnich term i
nów spłaty, itp. dogodności.

Nie znęcali się jakoś M oskale, gd}ż 
przy ogromnej nędzy w głębi Moskwy, 
M oskałę mogli tam nabywać tanio m ają
tki, nie wynosząc się w strony obce, za
ludnione w ilkołakam i, ludożercami, co się 
rodzą z nożem i żagw ią w reku, za j a 
kich pisma m oskiew skie ziomkom swoim 
Przedstaw iali mieszkańców ziem polskich. 
Zmoskw icenie szło oporem, a pism a mo
skiew skie wciąż w ołały, że na nic się nie 
pi‘z) dadzą żadne środki, dopóki Moskale 
uie zagnieżdżą się po dworach i m iastach,

nic utwrorzą opoki, na której stanąć by 
m ogła tam M oskwa.

Czego taka hyena, jak_ jeneralny  W ie- 
szatel, nie ważyła się zarząd z ić , może z 
resz tek  uczucia ludzkości i wstydu, tego 
dziś dopełnić ma ukaz c a rsk i: w s z y 
s t k i e  p o s i a d ł o ś c i  p o l s k i e  n a  Li -  
tw7i e  i R u s i  u z n a n e  b y ć  m a j ą  j a k o  
res nuUius, a więc należeć do pierw szego 
lepszego, kto się po nie schyli — do nóg 
satrapów, ministrów i czynowników mo
skiew skich. W yraźnie bowiem w powyż- 
szem doniesieniu napisano, że ci, którzy 
brali udział w pow staniu, będą obowiązani 
wyprzedaw ać się z majątków ziem skich — 
a brał udział w pow itaniu  czynem, pismem, 
myślą, miną każdy, kogo o to posądzi 
pierw szy lepszy denuncjant, każdy, kto 
się przyznaje jeszcze, iż je s t Polakiem  
a nadto katolikiem .

Ale, gdy taka. m asa majątków' ziem 
skich wystawiona będzie na sprzedaż, 
któż je  kupi ? M oskale w samej M oskwie 
m ogą obecnie łatwo nabywać m a ją tk i; 
zdarzy się ledwie jeden  lub drugi Niemiec 
z prowineyj N adbałtyckich; więcej nikt. 
Bo tam gdzie w szelka własność pryw atna 
wystaw iona je s t na rozbój, przez władzę 
popierany a nawet organizowany, tam nikt 
się nie osiedli. Niemcy dzisiaj do Moskwy 
się nic udadzą; przed  kilku tygodniami 
jeszcze opisywały pism a niem ieckie od
wrót swoich ziomków, k tórzy dwa la ta  
temu udali się na kolonizację do Moskwy, 
zaopatrzeni w siły m aterjalne, a po dwóch 
latach uciekali o żebranym chlebie. Z re 
sztą i w prowinejaeh N adbałtyckich p o 
w iadają Niemcom, że się m uszą pozbyć 
niemieckiego języka  i protestantyzm u, a 
stać się pi awosławuyrai Moskalami. Bę
dzie więe trzeba owoc rozboju rozdawać 
darmo, a naw et podobno zmuszać M oskali, 
w ypuszczonych zbrodniarzy i raskołów, 
do przyjm owania prezentu.

Jeszcze  nie znamy dosłownej treści 
u k a z u ; ale zdaje się , że przechodzącym  
na praw osław ie będą pozostaw ione m a
ją tk i. jak  w państwmch muzułmańskich ży
cie przechodzącym  na islam. Będzie to 
zatem i k a t o w n i a  r e l i g i j n a .

Uwagi nad budżetem na rok 1866. 
1 1 .

X gór.} można łm o  wiedzieć, że choćby o- 
beene ministerstwo zaprowadziło jak  najw ię

ksze oszczędności, choćby zrównoważyło w y d a 
tki z docbodami, to centralistyczne dzienniki w ie
deńskie uderzą ponmnu to na budżet. Prowadzą 
one opozycję ą u a m h  miinc, więc v yszukai' mu
szą zawsze choćby po^ptjną podstawę do za
rzutów.

Gdyby ministerstwo nie zn iż j lo  podatku 
gruntowego i domowego,- loby iwerzyli nań, i 
wskazywaliby, iż podarek z ],oli i domów w iej
skich już teraz przepada dla niemożności opła
cenia, dla czegóż nie zniżyć to dobrowolnie, cc 
mimowofi i. tak ginie? Skoro zaś ministerstwo 
podatek gruntowy o 5% , a  domowy klasyczny 
o 10% zniżyło istotnie, więe chórem uderzają 
na mmistra finansów i dowodzą mu, iż gdy 
niedobór okazuje się w całości bilansu, to nie 
powinien był obniżać żadnego podatku ! Dare- 
mnem je s t  im odpowiadać, że i przy największym 
niedoborze roztropną rzeczą je s t  zniżyć ten po
datek, który wyciśniony dzisiaj od podatkują
cych, na jutro odejmuje tymże wszelką dalszą 
możność opłacania jakiegokolw iekbądż podatku. 
Zaleganie i przepadanie  coraz większe z roku 
na rok podatku gruntowego i domowego klasy- 
cznegd.i powinno było już panu Plenerowi o- 
t.worzvó oczy, że nadal coraz wiok.->zy w tej g a 
łęzi okazywać się będzie niedobór, ,/eżli się poda
tkując} m nie ulży ciężaru. Fakt zalegania i 
przepadania coraz większych kwot jiodatków 
gruntowych i domowych, skonstatował w pra
wdzie Łan Plener w swych wywodach i w yka
zach finansowych, ale dojdero minister hr. La- 
riseli uczjnił ,  co ńcżywic od daw na było konie
cznością. Zapew ne jestto  drobna dopiero ulga 
dla rolnictwa, lecz sfodziewać się należ}', iż 
obniżenie tegoroczne je s t  tylko początkiem da l
szych ulżeń.

Gdy przy obradach nad budżetem na rok 
18G5 Taschek  w wydziale finansowym uczynił 
wniosek, aby wydatki na wojsko obniżyć do 
80 milionów', to reszta członków wydziału nie 
śmiała nawet na serjo brać tej redukcji tak  zna
cznej pod uwagę. Przez lat jiięć ministerstwo 
centralistyczne me było w stanie uporządkować 
do tego stopnia stosunków zewnętrznych Austrji, 
aby zredukować można budżet tło 80 milionów 
A terrz  stronnicy tego ministerstwa centralisty
cznego wyrzucają  obecnemu ministerstwu, d la 
czego w 5ciu miesiącach nie uporządkowało 
tak sjiraw zewnętrznych , iżby nie do 80 milio
nów ale przez połowę , do 40 milionów zredu 
kować można wydatki na wojsko?...

Ostatniej jtlenerowskiei pożyczki 60 milio
nowej, nie mogło ministerstwo centralistyczne 
zrealizować po 72 '/a, chocia% warunki inne do
datkowe były jeszcze korzystniejsze, jak  przy 
pożyczce obecnej 90-mi ioiiowej. Musiało więc 

j ą  oddać fv komis, wdawać się w zastawy, za 
liczki i t. p. Gdyby te koszta obliczyć, pokaza 
łoby się, iż jeszcze więcej pana  Plener koszto
wała  już  w r. 1864 pożyczka, niż obecnie h r a 
biego Lariscłi. Później przy obradach nad bu
dżetem z r. 1865 i nowo przez pana P lenera  
zaproponowaną 116 milionową pożyczką, w y
szedł na jaw  cały okrojmy stan finansowy Austrii, 
tak, że uchwalonej wtedy tymczasowej 16 milio- 
nuwej pożyczki dla opłacenia bieżących procen
tów od długu p ań s tw a ,  nie mógł już pod ża- 
d inm  warunkiem pan Plener zrealizować i mu

sial się zn<»wn udać do zastawów i zaliczek. \  
jed n ak  srają obecnie centralistyczne dzienniki 
zarzuty czynić ministerstwu obecnemu i u trzy - , 
mywać , iż gdyby jiod uchwale Gady państwa 
jioddało było obecną jiożyczkę, byłoby nmglo 
pod korzy stniejszemi zawrzeć j ą  warunkami. Za- 
jirawdę, pamięć eentralistow. jest albo bardzo kró
tka, albo bezczelność ich w fałszowaniu faktów 
bez granie.

Minister finansów w wywodzie swoim do
tknął tego postępowania dzmunikarstw a  w iedeń
skiego i wyraził sie„ iż w zarzutach swych ni' 
zachowują miary {j/nasslus). Bardzo oględnie w y
raził się o nieni. Nie są napady dzienników cen
tralistycznych na ministra finansów bez mian., 
ale są bez - sumienia. Nie idzie in. o jiraw.dę, 
nie w zdrygąją  się jirzęd żadaemi fałszami, lecz 
używają icli najbezczelniej, skoro niem1' sjiod/.ie- 
w ają  się podburzyć opinię przeciw obecnemu 
ministerstwu.

•Ministerstwo układając^ .budżet. na rok 1866, 
wzięło za podstawę co do wydatków budżet z 
r. 1865, i czyniło w nim dalsze redukcje, idąc 
za  zdaniami najskrajnięjszemi, co do oszczędno
ści objawionemi w wydziale finansowym i w 
Izbie, ale nie uwzglednionęmi jirzez większośćj 
Rady państw a. To postępowanie jednak  zjedna
ło ministerstwu nowe zarzuty! W ywodzą ztąd 
pożyteczność Rady państwa, i w i e l o ś ć  zbrodni, 
jiopełnionej systowaniem tej Rad}’ państwa. Wice 
choć R ada państwa tych skrajnych głosów, do
m agających  się oszczędności większych, nie u- 
względniała , to pono/no tego była pożyteczną,, 
a le  gdy ministerstwo obecne j e  uwzględniło,, to, 
p o p e ’ nło czyn potępienia, godów ! .

Istotnie dziennikarstwo i .całe stronnictwo 
centralistyczne sliksowało co do idei Rady p ań 
stwa. Nic nie w.idzi, nic nie słyszy, nic pojąć 
nie może, lecz wszystko odnosi do syfetowania 
Rady państw a Pelniejszem korytem niż dotąd 
kiedykolwiek było, płynie życie konst} tucyjne 
w całej Austrji, w Peszcie, w Zagrzebiu, we 
Lwowie, w Pradze ; td. Wszystko dąży  do no
wego, silnego zorganizowania ńustrji, do wytwo
rzenia od dołu odpowiedn:ej składowym częściom 
reprezentacji ogólnej państwa, centraliści zaś 
lamentują śród tego — na systowanie narzuco
nej z góry Rady państwa pełnej i szczuplejszej, 
chociaż wiedzą dokładuie. że przeciw obiedwom 
oświadczyło się %  części ludności całej Austrii. 
Oentralistom z tem Radami jiaństwa było le
jnej, bo: oni w nicli rej wiedli, chociaż z k rz y 
wdą in m c h  ludów, więc coknlwiek się teraz 
dzieje -  wsz}stko jiotępiają dla tego, że się 
nie dzieje przez Radę państwa t. j. przez nich. 
O dgryw ają  oni rolę w yjedzonych Jirctendentów 
do korony, którzy zawsze niem a i potępiają 
wszelkie czyny rządu, którym ich zastąpiono.

Przegląd polityczny.
Prace nad reformą procedury sądowej (cy

wilnej) są, j a k  donoszą z Wiednia, już ukończo
ne, a publikacja now}c!i r o z p o r z ą d z e ń  v s p ra 
wie tej reformy ma już wkrótce nastąpić.

Równocześnie z 'odpow iedzią  na adres sejmu 
siednnogrodzkiego ma być fnkże ogłos.ame ce-

Statystyka pożarów w państwie 
Moskiewskiem.

J ( (!iąg  dalszy.)
t o  ao mnie osobiście, muszę wyznać że 

ipiin<> takie odezwanie się wgpołpraeownika 
urz^nowej moskiewskiej gazety, chetnie wierzę 
i dziś. 4e carski wcaje nie ■ *t wolny od
tych herostratowskich wypadków. Z 'pew no car 
jego  ministrowie ręki bezpośrednio nie przy
kładają, lecz w skład rządu wchodzą jeszcze 
czynowniki szystkich klas 14-rangowyeh man- 
dannszów cara cała zgraja tajnej policji i pi- 
sców, pisarczyków różnych a i óżnyeh dy^aste- 
ryj- Gi mają jawne stosunk! z łotrami i podpala- 
czdmi, c i za nilka złotych wvpu8ZCzaj a powszp. 
chnie przez lud wskazywanych łotrzyków ; ci 
pisząc ,.iabiedy,“ zaskarżenia na Polaków, sami 
nie wstydzą h ę  przechowywać kradzione rze
czy we własnym domu, gdy obowiązek j e 
wyszukiwać i z powodu których codziennie od
byw ają rewizje po domach spokojnych obywa
teli Tym nawet Poczta Póinocna nie odmówi za
pewne braterstwa z ż u l a m i ,  jak  nazywają 
złodziei w Mosiwm Każdy Moskal, którego za- 
sadj' nawet dalekie od naszych, to samo wyzna, 
a miuisterjum spraw wewnętrznych często musi 
zmieniać skompromitowanych urzędników, mb 
co najczęściej, za niesłuszne ogłaszać sumien- 
ne dowod wspólnietwa w kiadzieży, pożogach 
itd. horodniczycb, kwartrInyeh, stanowych, pry
sł aw ów itp. Więe gdzie władze rządowe mają 
niezaprzeczony udział w zadaniu klesk narodo
wych, my mamy prawo wielką częsę tych klęsk 
przypisać winie rządu. Zreszią z Czy ie g o i" to 
rozkazu palono na Litwie całe wsie i zaorywa
no ślady całych osad? Wszak nikt nie zaprze 
czy, że popalone domy i wsie z rozkazu Mura- 
wiewa , spłonęły z woli rządu moskiewskiego.

M *my pod ręką, pisze statystyk moskiewski, 
wiadomości o pożarach i podpalaniach nie jednej

gubernii. nie jednego kraju, ale całej Moskwy, 
i po. uważnem rozpatrzeniu tego materjału, 
możemy powiedzieć , że niektóre z wyliczonych 
sądów nie mają  żadnej podstawy, a niepozba- 
wione podstawy są  znacznie przesadzoue. W 
Zachodnim kraju  rzeczywiście były podpalania, 
w których winowajcy okazali się ludźmi z ka- 
tegoi ji, z której niedługo przedtem wychodzili 
„żandarmi wieszający11 (zapewne to mowa o Mu- 
raw iew !e i zgrai nasłanych' opryszków, — wtedy 
najzupełniej się zgadzam). „I w innych miej
scach były podpalania, jasno  wykazujące te sa- 
i re  źle skierowane dążności, które tak k rw aw ą 
były oświetlone łuną notersburgskieb pożarów 
1862 r . ; lecz mimo to nie ma dostatecznej pod
stawy do przypuszczenia, ażeby wszystkie poża
ry, wyniszczające w latach 1864 i 1865 Moskwę, 
ażeby w s z y s t k i e  p o d p a l a n i a  b y ł y  s p r a 
w ą  p o l s k i e j  l u b  j a k i e j b ą d ź  i n n e j  i n-  
t r y g i 11. (Robię tu nacisk, aby każdy  zauważył, 
iżK a tkow  i jeg o  zgraja już nawet wśród moskie
wskiego dziennikarstwa, znalazł zaprzeczenie o- 
szczerstwa, rzucanego n? P o la k ó w , i że jego  
krucjata  przeciwko podpalaczom polskim je s t  fał
szem. Co się tycze petersburgskiego pożaru, to 
najwięcej się doń przyłożyła ręka  policji i straż 
ogniuwr*,_ niedokładnie wtedy urządzona, głównie 
z iś policja, b o t a  uajwięeej się obłowiła.) -,W o- 
pójnej liczbie podpaleń i pożarów, wydarzonych 
t a  Moskwie, nie*ylko przypadki, w

n°wiodziony je s t  udział złośliwej reki, 
° 2  P>"%z Iziałaczy politycznyeh wro- 

L  ^ “ >. *f cz nawet i te, w których zale-
J n- r’S ,Zy^ H udzi?ł tej roki, worzą pie- 

znae-ąeą, d - ją c ą  sią pohnnąć mniejszość. Mato- 
rjały, znajdujące się , nas pod rcka, jeszez 3 
mniej mogą służyć za dowód sz.tucźnie wym y
ślonego wynalazku przez naszych publicystów o 
pożarnej epidemii i nieistniejącej chorobie piro
manii. Równie też nie ma najmniejszego jiowo- 
du, "hećby trochę usprawiedliwiać się z ogła- 
szanej przez fiewną gazetę plotki na moskie- 

t  naró,'> jakoby  on sam wypalał swe wsio i 
miasta z właściwego mu zwyczaju.11

„Najważniejsza cześć spraw  o podpalanie 
jeszcze się znajduje pod śledztwem,.., ogłuszenie 
więc ich chociaż i może zaspokoić ciekawość 
powszechności, lecz obok tego w pewnym wzglę
dzie może przynieść jiewną szkodę biegowi tych 
sp raw ."

„Przytoczym} tutaj k ilka u w a r  o pożarach 
na podstawie urzędowych sprawozdań z czasów 
ostatnich. Rozumiemy t u : a) poddańeze doniesie
nia naczelników guberny  o zd a rzen iach , sk ła 
dane co 2 tygodnie, b) w ykazy ważniei- 
szyeh wydarzeń , dokładane do nąjpoddauszych 
rocznych sprawozdań gubernatorów.

„W Moskwie pużary sk łada ją  od dawna je  
dną ze szezególnyeL eeeh je j  bytu. Od p ie r
wszych czasów joj historycznego życia, kronika- 
rze_ napełniają swe stronnice wieściami o poża
rach, rozumie się, najwięcej niszczących. Lecz 
i tych znacznych pożarów, które pochłonęły j e 
żeli yie całe miasta, to znaczne części takowych, 
kronikarze naliczają tak w ie le ,  że wedle obli
czeń, zrobionych na podstawie tych wskazówek, 
wypływa, iż w ciągu XII. do XVI. wieku na każde 
miasto jirzypadało po siedm niszczących poża
rów na jedno stulecie. Za  najgłówniejszą przy
czynę siły niszczącej moskiewskich pożarów, jak  
za dawnych czasów tak  i obecnych, liczyć trzeba 
ąPPćób stawiania domów. Jeszcze w czasach 
ńrz“dniotrowskich cudzozieiney, przyjeżdżający 
•tu Moskwy, jako  wyłączna cechę krainy w ska
zywali, iż w niej wszystkie budynki są drewniane. 
J pa  dziś dzień, z wyjątkiem chyba bardzo nie
licznych miast, a także południowych bezle
śnych miejscowości w Moskwie) budynki są prze
ważnie drewniane. W ieeie trwa tam często po 
kilka tygodni posucha ; skw arna po g o d a 'w y su 
sza budynki drewniane do tego stopnia, iż dość 
jednej iskry, ażeby wszystkie clialn|>y we wsi 
mniej niż w ciągu iednej go "ziny, stały sh? o“a ‘ 
rą jJ  o mi en i. .Słomiane Mrzechy, gęstość j.unow 
we wsiach, stawianie ich w jeden  dług* 1 ‘T f ’ 
brak ogrodów między domami a drzew na’ .
ciacli, wiatry zawsze wiejące wiosną w c . • 
sluchei pogody, długie trwanie zimy, zatem

chodzenie się z ogniem — wszystko to są przy
czyny częstych powtarzali się pożarów i icłi 
strasznej siły niszczącej.

,,Oto ogólna ilość jiożarów w europejskiej 
Moskwie w ostatnich 22 l a m h  :

1842 roku 6.021 1854 roku 7.462
1843 n 5.443 1855 8.650
1844 t i 5.941 1856 10.780
1845 « 6.120 1857 i ł 11.U20
1846 u 6.692 1S58 i ł 10.073
1847 7.859 1859 ł ł 10.915
1848 « 9.907 1860 i i 10.456
1849 n 6.750 1SM 10.317
1850 7.648 1862 ł ł 12.320
1851 7.1 SO 1863 13.640

13.7181852 Sł 6.664 1864
1853 i ł 7.412

Razem w ciągu  22 lat 202.953 pożarów.
,,Z przytoczonych w yżej liczb okazuje się , iż 

w ciągu ostatnich 22 lat ilość pożarów  jiouwoiła  
się. Jeżelib yśm y  n ie podali lycb liczb pod k ry
tykę, m usielibyśm y dojść dc najn iekorzystniej
szych w yn ik ów . L ecz tutaj wzrosi liezb.i za w ie 
ra się w  w ięk szej śc isło śc i późniejszych donie
sień  i spraw ozdań, s z c z e g ó ln ie j  jiocząw szy od
roku 1862 gdy na ich w ady była zw rócona  
przez uiniśterjiim  osobliwsza uw aga gubernato
rów a w ydziałow i w ykonaw czej policji p o lec iło  
ministerjum i 'edzić pilnie za dokładnością u k ła 
dania jiełnością, i przedstaw ianiem  tych donie 
sień w czrsie p rzyzw oitym , . w ym agając od 
' ładz gubernialnycb uspraw ied liw ienia  s ic  j.rzy 
każdem  odstąpieniu od po u;enior.} ch praw ideł. 
Odtąd sprawozdania uk'adają się  obszerniej i 
.iokładniej, a dfa tego  n iet}lk o  wyk azana ilość  
pożarów znacznie w ięk sza , lecz zarówno ilość  
odszukanych ciał um arłych, rozbojów  ^grabieży, 
w ypadków złodziejstw a, i naw et ile ść  zdarzeń  
w cale n ieza leżnych  od w oli ludzkiej, jak  IV. 
ilośi nagłych  węyjiadkow śm ierci gi-adóbić. burz, 
rozbicia s ię  statków i t. d. O prócz tego  jirzy--' 
czyna zw iększen ia  liczby w ypadków  jużarii 
znajduje się w p rosty  zależności od zwiększę
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sarskie pismo odręczne, znoszące siedmiogrodz
k ą  kancelarję  nadw orną , i przydzielające jej 
czynności nadwornej kancelarji węgierskiej. 
Kancelarja  nadworna chorwacka ma na teraz 
jeszcze pozostać nietkniętą. Faktem jest ,  że już 
teraz od niejakiego czasu w sprawach, dotyczą
cych Siedmiogrodu, jes t  glos kanclerza w ęg ier
skiego decydującym, a kancelarji siedmiogrodz
kiej pozostawiono wyłącznie czynność i admini
stracyjne.

Z Pragi donoszą, że rada  gminna pardu- 
bicka uchwaliła ostatniego grudnia jednogłośnie 
adres dziękczynny do cesarza za manifest wrze
śniowy. Piszą z Pragi do wiedeńskiej Neue jreie  
Presse' Źe pogłoska o mających n a s t ą p i ć  licznych 
pensjonowauiach urzędników była istotnie myl 
ną. Rząd nie myśli bynajmniej pensjonowaniami 
zmniejszać wydatki, miało je d n a k  wyjść rozpo
rządzanie ministerjalne, mocą którego nie mają 
być opróżnione posady urzędników nadal obsa
dzane. Odnosi się to tak do urzędników konce
ptowych j a k  i manipulacyjnych.

Organ Deaka, Pesti N aplo , dowodzi w j e 
dnym z ostatnich numerów, że nie lieząe nawet 
krajów korony węgierskiej, tudzież Weneckiego, 
Tyrolu i t. d. oświadczyła się większość ludów 
austriackich za manifestem wrześniowym i za 
zawieszeniem Rady państwa. Naplo  konstatuje 
to licząc glosy, które w sejmach krajowych o- 
świadczyly się za mauifestem i przeciw manife
stowi. W sejmach tych, liczących w ogóle 868 
członków, oświadczyło się za manifestem 480 
członków, przeciw manifestowi 388. Stosunek 
ten, dodaje Naplo, byłby za manifestem jeszcze 
korzystniejszym, gdyby W ę g ry ,  Chorw acja , 
Tryest, W enecja i Tyrol były wotowały. De- 
batte prżytaczając ten artykuł, p o w ia d a : „Rząd 
może ze stanowiska konstytucyjnego zupełnie 
spokojnie postępować drogą, na którą  wstąpił. 
Głosy, które się za manifestem oświadczyły, nie 
są bynajmniej głosami ciemnego, dającego się 
łatwo powodować, tłumu."

W Zagrzebiu przygotowują trzy projekta a- 
dre.su do tronu. Jeden  z nich przygotowuje 
bar, Hellenbach (fuzjonista), drugi dr. Racki a 
trzeci Mrazowic. Dr. Racki żąda w swoim p ro 
jekcie  przyłączenia  Dalmacji. U trzymują nadto, 
że baw iący w Wiedniu biskup Strossmayer o- 
trzymał od swego stronnietwa polecenie zbada
nia w Wiedniu opinii, jak iego  adresu rząd by 
sobie życzył.

Urzędowy Pesti H im bk  zaprzecza doniesie
niom, według których miałby rząd starać się o 
utworzenie dla siebie w.sejmie węgierskim stron
nictwa, że do stronnictwa tego ma należeć bar. 
Eotv<5s i t. p. Pesti H im ok  pisze : Kto zna sto
sunki, wie, że rząd tak ja k  się nie mieszał w 
wybory, tak i w sejmie utworzenie stronnictwa 
dla siebie nie pragnie, leci wyczekuje, by po
znać , ja k  silne stronnictwo sejmowe oświadczy 
się za programem postawionym w mowie trono
wej. Ci, którzy staną na podstawie tego p ro
gramu, sami przez się będą rząd wspierać Ale 
największym Dłędem jes t  przypuszczenie, że na 
czele tego stronnictwa rządowego", stanie Eótvbs. 
H im ó k  dowodzi niedorzeczności tego twierdzenia, 
opierając się na zacliodzącej między opiniami 
Eotvósa a dzisiejszego rządu różnicy.

N . / .  Presse zastanawiając się nad wnioskiem 
lir. Gołuchowskiego względem przyznania żydom 
p raw a bezwarunkowego dó zakupna dóbr z iem
skich, i zniesienia rozporządzenia odnoszącego 
się w tym względzie do żydów 7. 18. listopada 
1860, cieszy się mocno tym krokiem byłego m i
nistra stanu. „Lepiej późno, niż nigdy — wola 
N . fr. Prtsse  —  i spodziewać się , źe lir. Gołu- 
ehowski będzie się usilnie starał o to, by wnio
sek jego  odniósł zwycięstwo, nietros7,cząc się o 
opór, ja k i  mu Rusini stawiać będą." Wspomina
ją c  o pogłosce, wed ug której mieliby Rusini za
miar wystąpić z sejmu lwowskiego, powiada 
wspomniany dziennik w ied eń sk i : „Ruscy poli
tycy, począws/.y od wicemars/.alka arcybiskupa 
Litwinowieza, a skończywszy na pann Kowba- 
siuku, chcą  się z sejmu lwowskiego wynieść. 
Nicpodoba się im już tam. gdzie przed pięcioma

nia się ludności kraju, a przez, to samo i bu- 
d jn k ó w . W edług badań zmarłego akadem ika 
Koppena, na początku 40 lat było w Moskwie 
62’/ ,  milionów mieszkańców, dziś ich się liczy 
do 75 milionów'. Dla nowych 121/, miliouów lu
dzi potrzeba było nowych domów. Nadto 
od czasu oswobodzenia włościau, ostatni zaczęli 
powszechnie zaprowadzać rozdział familijny : 
wynikiem tego już było powiększenie liczby 
domów, a  następnie zwiększenie możebności po
wstania pożaru, i równocześnie umniejszenie li
czebnego składu rod/.in, zatem zmniejszenie 
środków dozoru nad ogniem. Zapewnie w liczbie 
przyrosłych w ostatnich latach mieszkańców zna
czna bardzo część wypadnie  na europejską Mo
skwę, królestwo 1'olskie i F in landje ;  lecz zmniej
szywszy ten przyrost nawet na ’/ , ,  dopu
ścimy tylko 8 milionów przyrostu na azjatycką 
eześć Moskwy, i przypuśćmy po 8 ludzi na cha
tę ’— rozliczenie nadto obszerne — a i w tym 
razie wypadnie jeden  milion nowych domów. 
Lecz. pomińmy włościańskie nadziały, i weźmy 
na uwagę tylko jeden  milion nowo powstałych 
od n  ku 1840 budynków. 1’odlug obliczeń z 0- 
statnich óciu lat, na 10 tysięey domów bywa 
16 pożarów, zatem na 1,000.000 wypadnie 
1.600. Olo jedna  7. przyczyn zwiększania się 
wypadków pożaru, tworząca więcej 15 n't  ogól 
nej liczby wydarzeń pożarów w ostatnich 5eiu 
latach.

„Mniej zasadniczą, chociaż mającą także 
znaczny wpływ’, przyczyną zwiększenia poża
rów jest  niezawodnie rozpowszechnienie używa
nia herbaty. Obecnie nietylko w zajezdnych do
mach i karczmach, ale w wielu włościańskich 
chatach samowary weszły w użycie. Takowe 
nastaw iają  niedbale, zwykle w sieniach a cza
sem na podwórzu, zarzuconeni słomą. Godne 
uwagi, że używanie herbaty najbardziej się roz
szerzyło w guberniach : m iegorodzkiej, kazań
skiej, symbirskiej, samarskiej i saratowskiej. 
Nie mówiąc j u t  o T a ta rach  (gdzie nawet u b ie
dnych w każdym domu znajdziesz samowar),

tygodniami idąc ręka  w rękę z dominującymi 
dziś znów Mazurami, wetowali* adres dziękczyn
ny za systowanie konstytucji (t. j .  patentów lu
towych). Gdyby było rzeczą możliwą, żeby ci 
Rusini zabawiali się w sejm całkiem osobny, 
kto wie ezyby — jeżeliby oczywiście w W ie
dniu nic przeciw temu nie miano — niezawoto- 
wali zaraz adres z proźbą zwołania Rady pań
stwa. Ich konsekwencja  polityczna nie sta łaby 
im bynajmniej na przeszkodzie Zresztą  nie b ie 
rzemy bynajmniej na serjo owych pogłosek o 
wystąpieniu Rusinów z sejmu lwowskiego."

Ten sam dziennik żartuje sobie z nadziei, 
j a k ą  m ają Czesi, licząc teraz na to, że się c e 
sarz jak o  król czeski koronować będzie. N . f r .  
Presse p rz y p o m in a , że sejm czeski już dawniej 
raz, a mianowicie w r. 1861 otrzymał przyrze
czenie od cesarza, iż się będzie ko roną  ś. Wa- 
c aw a koronował. Wówczas to, gdy deputaeja 
sejmu czeskiego, złożona z 9 posłów pod prze
wodnictwem m arszałka hr. Nostitza umyślnie w 
tym celu przybyła do W iednia , przyrzekł Najj. 
P an  stanowczo o św iadcza jąc : „Będę się koroną 
czeską koronował." Równie stanowczo brzmiało 
przyrzeczenie to, powtórzone w języku czeskim."

W sprawie dzisiejszego kierownika namie
stnictwa czesk ieg o , pisze Vaterland , że br. La- 
zansky „w interesie pojednania i zgody, prosił 
sam m inistra  o uwolnienie od czynności w sej
mie pragskim i oddania mu napowrót referatu 
ważnych i pilnych spraw, dotyczących polity
cznej reorganizacji królestwa."

F r a n c j a .  Dyplomatyczny korespondent Ga
zety Kotońskiej zaprzecza w liście z Paryża  d .31 . 
a rudnia  doniesieniom Memoriał d ip l., jakoby g a 
binet francuzki wywierał presję we Florencji z 
powodu tamtejszej krizys ministeijalnej i reduk
cji arinji i upew nia , że między p. Drouinem a 
1>. Nigrą nie zaszła żadna sprzeczka, ani też g a 
binet francuzki nie myśli zamaskowanych 10.003 
żołnierzy swoich zostawić w Rzymie, dla omi
nięcia konwencji wrześniowej.

W io c h y .  Nowy gabinet sk łada się z nastę
pujących członków: Lamarinora prezes gabinetu 
i minister spraw  zag ran icznych ; Ohiaves we
wnętrznych, Scialoja finansów, Defalce sp raw ie 
dliwości, Jacini robót publicznych, Cadorna woj
ny, jen . Angioletti marynarki. Ministerjum dwo
ru, które się spodziewał otrzymać Rattazzi, nic 
będzie j u t  podobno obsadzone. O rozwiązaniu 
parlamentu nie ma co myśleć, gdyż podatki 
przyzwolone tylko do dnia 23 lutego, a żaden 
gabinet nie ośmieli się rządzić bez budżetu przy
zwolonego.

T elegram y z Rzymu d. 1. stycznia donoszą: 
„Prz jjm ująe  życzenia francuzkiego korpusu ofice
rów papież wyraził życzliwość i wdzięczność 
dla armii francuzkiej w Riym ie, mówiąc, że dzię
kuje szczególnie w tym roku, ponieważ jest  to 
może ostatni, w którym je j  w takiej świetności 
błogosławi. Po je j  oddaleniu przyjdą może nie
przyjaciele kościoła do Rzymu. Ojciec św. 0- 
świadczył , że modlić się będzie za armię fran- 
cuzką, za rodzinę cesarską, za całą Francję, n a 
wet za biednymi Włochami, obarczonymi nie
szczęściem."

\V kwestji niemiecko-włoskiego traktatu h an 
dlowego, który podług najnowszego telegramu 
r. Drezna, ma j u t  być podpisany te mi dniami, 
donoszą teraz, że także Hanower przyrzekł już 
przystąpienie swoje pod warunkiem, jeźli wszy
stkie inne rządy związku Cłowego zgodzą się 
na niego.

Z iem ie  P o ls k ie .  Z Poznania piszą, że br. 
Działyński, k tóry bawi w Paryżu, a którego sąd 
berliński w procesie polskim zaocznie na śmierć 
skazał, ma zamiar wrócić do kra ju  i stawić się 
sądowi.

O przemówieniu jen. Kaufmanua do zgro
madzonej na przyjęcie jeg o  w Kownie szlachty 
donosiliśmy już. Uzupełniamy to doniesienie j e 
szcze wyjątkiem z mowy, ja k ą  miał do ducho
wieństwa katolickiego, które mu się p rzeds ta 
wiało, i do urzędników. Przemówienia te nastę-

nioskiewscy włościanie, w tym kraju zamożniejsi 
niż w  średnim lub północnym pasie  Moskwy, 
piją  herbatę jeżeli  nie codzień, to przynajmniej 
dw a razy na tydzień, a mianowicie we wsiach, 
mających więcej samowarów — są też i pożary 
częstsze."

„W ostatnich czasach rozpowszechnił się m ię
dzy ludem zwyczaj palenia tytoniu. W Malo- 
Rusi dawno p a lą ,  leez tam nie często po
wstają ztąd pożary, bo tam palą  lulki (fajki). 
Lecz w wielko-moskiewskiej krainie, szczegól
niej nad W ołgą, w ostatniem 5leciu rozpowsze
chniło się użycie kręconych papierosów, jak  ich 
zwie lud „skapiroski", z których często spada 
ogień, i to stanowi jed n ą  z przyczyn powiększe
nia się pożarów. W niżegorodzkiej gubernii np. 
przypisują tej mianowicie przyczynie najvvięks/,y 
wpływ na zwiększenie pożarów. Nawet sam 
ja rm a rk  w 1864 roku, ja k  się przekonano, spło
ną! od papierosa.

„Rozpowszechnienie używania przez ludzi 
fosforowych zapałek, które powszechnie i n a j
zupełniej zastąpiły miejsce dawniejszych „siar- 
niczck" i h u b k ę , ja k  widać z doniesień niektó
rych gubernatorów, powiększyło w ostatnich la
tach liczbę pożarów. Szczególniej dziecinne 
swawole z zapałkami były często przyczyną 
nieszczęść. To się zdarza częściej latem, gdy 
dorośli idąc na robotę w pole, zostawiają mało
letnich bez żadnego dozoru."

„Na ostatek nadzwyczajne rozmnożenie ró
żnego rodzaju szynkowni, począwszy od 1863 
roku, miało niemały wpływ na powiększenie 
pożarów, mianowicie odętego czasu. Z donie
sień widać, że znaczna liczba pożarów zaczyna 
się takeż od domów, gdzie są szynkownie, winne 
handle, karczmy i t. p. miejsca wyprzedaży spi
rytusowych napojów."

(Ciąg dalszy nastąpi.)

pcy wiszatela litewskiego, najlepiej c h a rak te ry 
zują okropne położenie Litwy. Do duchowień
stwa katolickiego przemówił Kaufmann w K o
wnie. j a k  donosi Im oalid  w sposób następujący 

„Jeżeli ze strony szlachty widzę mało, to ze 
strony duchowieństwa rzym sko-ka to lick iego  nie 
widzę dotąd żadnej chęci zaniechania dawnej 
dążności. Po tem wszystkiem co zaszło w c z a 
sie ostatniego buntu, duchowieństwo bardziej niż 
ktokolwiek inny powinnoby zmienić swój spo
sób postępowania. Nic podobnego dotąd nie wi
dać :  za,miast oczyszczenia się z zarzutu j a w n e 
go popierańia rokoszu, zamiast okazania dążno
ści pożytecznej dla narodu, zamiast pozyskania 
z jednej strony zaufania rządu, a z drugiej, w e 
dle obowiązków swego powołania , dla dobra 
owczarni, objaśniania je j  woli monarchy i p o 
żyteczności rozporządzeń rządowych: duchowień
stwo rzymsko-katolickie, ja k  d a w n ie j , stoi na 
czele stronnictw, sprzeciwiających się rządowi. 
Muszę wyznać, że duchowieństwo rzymsko-kato
lickie w całej dyecezji telszewskiej nie chce 
przejąć się widokami rządu. Zarzut w tej mie
rze cięży najbardziej na władzy dyecezjalnej. W a 
sza Przewielebność (zwracając mowę do bisk, 
W ołłonczewskiegojsam  wiesz to dobrze, że przy
ję ty  przez niego sposób postępowania nie jes t  
dla mnie zadawalniający. Cierpliwość moja je s t  
w ie lką; pan wiesz to dobrze i prz.ekonałeś się 
o tem z poprzednich interesów. Wielu księży 
ściśle wykonywają polecenia p a ń s k ie ; przez 
nich pan  mogłeś zdeklarować się rządowi. T y m 
czasem nie ; księża jaw nie i skrycie sprzeciwia
j ą  się wszelkim rozporządzeniom moim. Czyja 
to w ina? Chciej pan pojąć, że będziesz za to 
odp o w ied z ia ły  przed Bogiem i przed monarchą."

A w końcu zaw ołał:
„Zaczekam jeszcze, i podług czynów tego 

duchowieństwa sądzić będę o waszej tendencji. 
Kiedy będziecie działać dobrze — będę wdzię
czny, lc ied y ź le— ulegniecie odpowiedzialności.“

Znowu zwróciwszy się do szlachty, jeneral-  
gubernator d o d a ł : „I wam panowie szlaabta po
wtarzam : rozważeie pilnie to, co powiedziałem. 
Dopilnuję tego, aby słowo stało się czynem. 
Inaczej być nie może. Z ukontentowaniem mogę 
dodać, że w gronie waszem są wyjątki, ale 
rzadkie. Na co więc czekać ? czas już  przeko
nać się, że sprawa rządu jes t  czysta, jasna, i że 
rząd nie cofnie się ani na krok. nie zboczy od 
uiej. Historja najlepiej dowiodła, że środki w spa
niałomyślności, politowania, ustępstwa, miłości — 
środki, jakiem i nawet podtrzyniy wano polską na
rodowość w tutejszym kraju, nie doprowadziły 
do niczego, sprowadziły tylko smutne następ
stwa."

Kiedy szlachta, kłaniając  się, z a b i e r a ł  się 
do wyjścia, naczelnik kraju zatrzymał j ą  mówiąc: 
„Proszę panów jeszcze na chw ilkę: chciałbym 
ażebyście słyszeli to, co powiem tym panom (tu 
wskazał na urzędników instytucji pokoju) dla 
tego, że wam należałoby tak postępować j a k  0- 
ni postępują. Członkowie komisji włościańskiej 
załatw iają  sprawy włościańskie tak, że mi przy
chodzi tylko im dziękować. Wy, panowie jeste  
ście tu przodkującymi ludźmi moskiewski
mi, powołanymi z woli Najjaśniejszego Pana, 
dla urządzenia ludu tak jak należy; wy jeste- 
śeie stróżami jego  interesów, wy zrobiliście już 
wiele, i j a  widziałem owoce prac waszych. Po
stępujcie dalej tak , j a k  zaczęliście; nauczajcie 
lud i bądźcie jego  kierownikam i, czego, ja k  to 
widzieliście, nie było w stanie wykonać tutejsze 
duchowieństwo rzymsko-katolickie. Nauczajcie 
lud poszanowania p r a w a , cenienia imienia ru
skiego, — tej największej korzyści oczekuję po 
was".

W Warszawie umarł ja k  donosi korespon
dent Gaz. W róci, dnia 30. grudnia bankier Ro- 
s e n , rażony nagle apopleksją  na ulicy’. K ore 
spondent podnosi zasługi i znaczenie tego ban
kiera. By i on wy znania m ojżeszow ego, był 
przez rząd moskiewski mianowany członkiem 
rady’ s ta n u . którą  to godność złoży! na rozkaz 
rządu narodowego. Korespondent nazywa zmar
łego gorącym patrjotą polskim i jednym  z na j
szlachetniejszych obywateli Warszawy*

Gen. Cor. jiisze : „Oaz. Mosk. wyraża z p o 
wodu węgierskiej mowy tronowej obawę, że Sło
wianie austrjacey mogą paść ofiarą pojednania 
i służyć tylko za narzędzie obcym interesom. 
Z lanie to przy znanem panslawistycznym kierunku 
tego dziennika, nie może wcale zadziwiać: ale 
Gaz. Mosk. posuwa jeszcze dalej swoje obawy, i 
w prawdopodobieństwie pojednania się Austrji z 
Węgrami, upatruje niebezpieczeństwo dla samej 
nawet Moskwy. To zasługuje już na uwagę. „Co 
się tyc7,y Moskwy — powiada ten dziennik mo
skiewski — potrz.eba, ażeby ona wzięła do w ia
domości ten niewątpliwie biizki zwrot polityki 
austrjackiej przeciw południowo-wschodniej E u
ropie, i s ta ra ła  się wszelkiemi siłami o to, by 
Austrja nie uprzedziła je j  w rozwiązaniu kwestyj 
wewnętrznych. Jakkolw iek trudnemi i zawikla- 
nemi mogą być kwcstje austrjackie, nie trzeba 
przecież zapominać, że są one prawie wyłącznie 
politycznej tylko natury i że mogą być rozwią
zane działającemi szybko powszechnemi środ
kami, gdy przeciwnie ku nchyleniu kwestji pol
skiej zdaje się być potrzebnem Moskwie prze
kształcenia w taki lub owaki sposób składu w yż
szych klas społeczeństwa w zachodniej Moskwie. 
Nadto ma Austrja do czynienia 7, przyw iązany
mi bez wątpienia do dynasfji Niemcami i W ę
grami, i niepotrzebuje przytem zbyt wiele u- 
względniać rozprószonych i bezsilnych Slawian. 
Moskwa zaś liczy pomiędzy swoimi poddanymi 
cąłe klasy społeczeństwa, które są je j  stanowczo 
nieprzyjazne. Jeźli Moskwa z swojej strony nie 
dołoży szczególnych usiłowań, tedy może łatwo 
stać się, że Austrja ureguluje wewnętrzne sp ra 
wy swoje, nim my zdołamy s ię  wyswobodzić z 
krępujących sieci nieporozumień."

Korespondencje Gazety Narodowej.
Z K i j o w a  d. 9. grudnia. v. s. 

(T )  Smutno mi i bardzo przykro, że nigdy 
wam nic lepszego donieść nie mogę, prócz p ła 

czu, smutku i zgrzytania zębów — co też. bo u 
nas nieszczęść i oburzających gwałtów każdo- 
dziennie się wydarza.

Niegdyś będąc w szkołach malcami, zgrozą 
i trw ogą byliśmy przejęci, ucząc się i dowiadu
ją c  z „Historji w ieków starożytnych" barbarji,  
terroryzmu, ciemnoty i okrucieństw ludów, wy- 
czytując czyny okropne Nerona, Heliogabala, 
Kaliguli, i wielu a wielu innych ciemięzców i 
katów ówczesnych rodzaju ludzkiego — my nie
baczni winszowaliśmy sobie, ciesząc się, iż ż y 
jem y w innych czasach, w wiekach bowiem cy 
wilizacji, oświaty i chrześcjaństwa, słowem, w 
wiekach, gdzie ustała już siła brutralna dz ik ie
go człowieka, a wesoło poszanowanie praw Bo
żych, praw narodów, praw  własności; — nieste
ty! dziś innego nabieramy przekonania, w idzi
my jasno  myłkę swych młodocianych sądów, 
patrząc od lat trzech aż po dziś dzień na co
dzienne gwałty, zabory, konfiskaty majątków, 
więzienia coraz to nowych ofiar, i wywożeuia 
tych na Sybir lub w głąb Moskwy, — tem w y
raźniej czujemy myłkę naszych niedoświadczo
nych sądów, że w owych wiekach ciemnoty i 
barbarzyństwa ogólnego narodów, mniej było 
dotkliwem podobne postępowanie owych to k a 
tów; zresztą ówcześnie od czasu do czasu poja
wił się okrutnik lub barbarzyńca, taki Neron 
lub Kaligulla, i był tylko sam jeden, który gnę
bił i zabijał lud Boży — dziś zaś wcale przeci
wnie się dzieje, albowiem w części tej oświe
conej Europy, zostającej pod rządami cara  Mo
skwy, jest takich naraz Neronów i Kalligulów 
kilkudziesięciu, i nie sam już tylko car Moskwy, 
lecz każdy jego  waza!, rządzca prowincji, a n a 
wet najmniejszy jego  ezynownik mogą się na j
słuszniej i n aj właściwiej pochlubić nazwą Nero
na lub takiego Kaligulli. Żebyście zaś nie są 
dzili, że karmię was czczemi słowy i pięknemi 
frazesy — pisząc jak ieś  farsy, byle tylko czas 
zabić, cytuję faktu świeżo dopełnione — ostatnich 
bowiem dni listopada podług kalendarza moskie
wskiego.

Ktoś tam doniósł, że pani J. Bar , posia
daczka do niedawna nie wielkiej cząstki w g u 
bernii wołyńskiej, powiatu żytomierskiego, oraz 
matka 6ga drobnych dziatek, której mąż był w 
powstaniu pod jen. R., a dziś nie wiem gdzie tam 
po obcych poniewiera się krajach , otoż pow ia
dam, iż ktoś tam doniósł, że ta pani wyjeżdża
ła  do obozu, by po raz. ostatni zapewne poże 
gnać się z mężem. Usłużni czynownicy pochw y
ciwszy tę tak pożądaną dla nich wiadomość, 
podali dalej — następnie w drodze porządko
wej doszło to rychło do największego satrapy 
gubernatora miasta Żytom ierza; nowy zaś tep 
Czinghishan czy T am erlan  p. C z e r t ó w ,  na
tychmiast rozkazał tę b iedną matkę zabrać z 
domu odnaw pół-nag ieb  i bosych dziatek i wśród 
najokropniejszej drogi, grudy, dostawić do Ży
tomierza, i w turmie tam tę przestępczynię o sa 
dzić. Tam nowy dla tej biednej ofiary kłopot, nie 
dość bowiem, iż narażoi ą  została na okropne 
niewygody i bezwzględne , nielitościwe dla sa
mej płci obchodzenie się siepaczy carskich, lecz 
nadto wrzuconą do prz.epełnionego więzienia,.w 
którym tylko co cholera zagościła  i na dobre 
przerzedzać zaczęła szeregi tych męczenników. 
— I cóż powiecie, p rzebyła  cholerę, tyfus i ży 
je, oc/.ekująe, aż rychło j ą  żywcem zagrzebią  
w piaskach Sybevji. Cześć poczciwym ludziom, 
sąsiadom i familii uwięzionej, że się czynnie za 
ję li rozebraniem nieszczęsnych tych S7.eściorga 
sierot a biednych dziatek p. B...., i że chcieli 
odwiedzić biedną cborę, leżącą na łożu śmier- 
telnem w owej turmie. Sądzic ie ,  że familia 
tego dokazałaT O! nie — nie pomogło naw et po
danie prośby do p. gubernatora, widzieć ćborą 
nie pozwolił (zapewne nie chciał, by odwiedza
ją c y  zara7.i! się, — co za troskliwość i ezułość 
serca tego jenerał-gubernatora) i tak  ta biedna 
kobieta dotąd siedzi uwiez.iona i nie osądzona. 
Nie koniec to na tym fakcie, starzee 763etni,
S. F. K a   ob jw ate l ,  od lat trzech siedżiai
w temże więzieniu za to, iż dwóch synów j e 
go poszło do oddziału powsłańez.ego, m ę
czyli tego s ta rc a , d a to w a l i  — w końcu osadzili 
na lat 12 w katorżne roboty, a piękne dwie 
wsie, w zwiabelskim i konstantynowskim po
wiecie położone, skonfiskowali. Starz.ec usłyszą 
wszy dekret, zachorował, to wstrzymać musiało 
wysyłkę na Syb ir ,  która miała nastąpić w p ie r 
wszych dniach w rześn ia , tego dopiero roku — 
chorując, doczekał się w więzieniu nowego go- 
śeia — cholery — ta zlitowawszy się, zabrała  
go do ty c ia  lepszego — gdzie już moc carów 
Moskwy ustaje.

K r o n i k a .
— H ozpraw n ostateczna. ( K r a d z i e ż ) .  Dnia 28. 

i 30. z. m. stawieni przed kolegjum z trzech sędziów: 
Leib Bram, woźnica ze Lw ow a, 27 lat liczący, żonaty, 
izrae li ta , już kilka razy karany za kradzież, i Lieber 
Bonntag, handlarz obuwia ze Lwowa, 43 lat, wdowiec, 
izraelita , już karany za kradzież (6-letniem eiężkiem 
wiezieniem) obadwaj według świadectwa moralności 
wielce skłonni do kradzieży, obwinieni są o p rzes tęp 
stwo nas tępu jące : Przed niejakim czasem skradziono 
pewnej pani mieszkającej w II. dzielnicy Lwowa, rzeczy 
wartości przeszło 70 złr. z zamkniętego pokoju. Gdy 
policja została zawiadomiona, uwięziono pewnego urlo- 
pnika o tę kradzież podejrzanego i oddano go pod sąd 
w ojskowy. Nim jednak  to nastąp iło ,  jogo żona udała 
się do poszkodowanej ze swoim niby bratem (Leib 
Bram) i obiecywała zwrócić rzeczy skradzione, jeżeliby 
zaniechała dalszych kroków. Nazajutrz zaprowadzono 
poszkodowaną do mieszkania urlopnika, gdzie kilku 
mężczyzn, a między nimi Bonntag, przyrzekli zwrócić 
rzeczy, żądając za to 8 złr. w nagrodę, a po długim 
targu poprzestali na 2złr . Tego samego wieczora Sonntag 
zaprowadził córkę poszkodowanej na góre piaskowa gdzie 
dobył z krzaków większą część rzoczy skradzionych i 
jej oddał. Wymienione przez poszkodowaną osoby us i
łują zrzucić z siebie podejrzenie, jakoby  miały jakikol
wiek udział w tej kradzieży i zaprzeczają wszystkiemu. 
Sąd skazał obydwu a mianowicie Brama na 6 miesięcy 
ciężkiego więzienia z 2razowym postem w każdym ty 
godniu , Sonntaga na 1 rok ciężkiego więzienia (proku-«
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ratorja  proponowała 1 rok i 2 roki. Obwinieni przyjęli 
wyrok.)

— Zamiar sa m ob ójczy  W wilię Nowego roku 
rzucił się pod nr. 426 w domu llinkenikla, przy nlicy 
Piekarskiej, pewien młody człowiek dyurnista z drugie
go pietra na dziedziniec i złamał rękę. Powodem do te
go samobójczego kroku miała być nieszczęśliwa miłość.

— E k sp lo z ja .  W Wiszence w pow. jaworowskim, 
eksplodowała w tamtejszym młynie prochowym stępa z 
masę prochu 350 funtów. W ypadki podobne zdarzają 
sie tam prawie rok rocznie. Przy tym wypadku uszli 
robotnicy cało , żaden nie został uszkodzony.

— Na brak n a le ż y t e g o  c zy sz c z e n ia  ulic 1 cbo  
d n ik ó w  przychodzą od kilku dn. do nas różne p ise
mne i ustne zażalenia. Na ulicy Ruskiej, równie nieczy
sto, jak  przyboczne utrzymywanej, rozrzucono wczoraj 
w południc — zamiast wywieźć za miasto, gotową k u 
pę śmiecia, zdaje się nie z ulicy zmiecionego, ale z j e 
dnego z przybocznych domów wysypanego. Widocznie 
ulice niektóre stają się zbiorowiskiem śmiecia i różnych 
nieczystości. Chodniki, pomimo sprzyjającej pogody, 
nie są należycie wyrębane i omiecione, a na niektórych 
ulicach, jak  np. na Erencla ku Jezuickiej, zupełnie za
niedbane. Zwiacatny na to uwagę dotyczącej sekcji ma-
gistratualnej.

— J u liu sz  Kossak, znakomity malarz, Lwowianin, 
bawi od kilku dni we Lwowie. Świeża jego pracę, bar
dzo znakomitą, można oglądać w nowem wydaniu: , .Pie
śni o ziemi naszej1*, ozdobionem ośmiu il lustracjami, 
przez niego wykonsnemi. Wydanie to jest już we Lwo
wie w księgarni Wilda.

—  Czas  donosi, iż podczas ostatniego dzwonienia na 
g  kończenie starego roku pękło serce dzwonu zygmiin-

towskiego. Serce to waży około 7 eetnarów, je s t  z ku 
tego żelaza. Od umiejętnego ukucia zależy po części 
czystość i siła głosu. Od 1860 r. jes t to już drugi wy
padek. w roku 1859 bowiem pękło mu również serce 
na pożegDanie starego roku.

Ostatnie wiadomości.
\V ministeijalnyra wywodzie finansowym n a 

pomknięto, że w późnej jesieni ma być zwołana 
Rada państwa. Do Bohemii te leg rafu ją ,  że w 
Wiedniu słychać, iż ministerstwo zamierza wszy
stkie sejmy krajowe zebrać razem w je d n ą  re 
prezentację i je j  przedłożyć kwestję organizacji 
państwa. T a  nowa ad koc zwołana reprezen ta 
cja liczyłaby więc do 900 członków.

Na wieczorńem posiedzeniu sejmu tryesteń- 
skiego dnia 2. stycznia by ła  na porządku dzien
nym rozprawa nad adresem. Sprawozdawca Scrin- 
zi wniósł w  imieniu komitetu przyjęcie wnio
sku. postawionego przez Hermeta, Rabl, chociaż 
ubolewa nad położeniem, przecież przemawiał 
za adresem dziękczynnym. Picćiola, nie p rze
konany bynajmniej o szczerości tendencyj federa- 
listycznych ze strony lłelcrediego, z powodu nie- 
liberalnego postępowania namiestnictwa, wnosi 
przejście do porządku dziennego. Gregorutti wystę
puje ostro przeciw systemowi lutowemu; i nazy
w a manifest wrześniowy powrotem do konstytu
cjonalizmu. Nadprokurator 1’agliarnzzi pa ra fra 
zuje manifest wrześniowy, nazywa ustawy luto
we fikcją, i zapewnia o sumienności swego g ło 
su za adresem. Rlatner jeden  wyzii ś jc . że jest

zwolennikiem ustawy lutowej, i mówi prze‘ciw 
adresowi. Komisarz rządowy staje w obronie za
wieszenia ustaw lutowych. Na zakończenie p rze
mawia jeszcze sprawozdawca za adresem, który 
też 38 glosami przeciw 4 został przyjęty. *

W reprezentacji powiatowej pilznieńskiej u- 
chwalono większością głosów, iż językiem urzę
dowym wewnątrz je s t  czeski, a  stronom w yda
j ą  się odpowiedzi w języku, w którym podanie 
uczyniono. Gdy więc biskup pilznieński na ze
braniu rady powiatowej chciał przemawiać po 
niemiecku, nie dozwolono mu tego. Biskup p ro 
testując, opuścił zgromadzenie.

Jeden  z korespondeutów Czzsu donosi bar- 
dno c iekaw ą rozmowę podczas świeżo odbyte
go sejmu poznańskiego. — „Nie mogę wchodzić 
w szczegóły, pisze on, j a k  się stało, żem był 
przytomny, gdy pan yon kebbin, Oberpresidial- 
ratłi przy p. Hornie, prezesie naczelnym w. ksiez- 
twa zostający, wszczął o polskich losach rozmo
wę z jednym  z posłów. Zdaje się, że szukał ty l
ko zręczności, aby się z tem wygadać, bo parę 
razy jedno  (jak się później dowiedziałem) dwom 
czy trzem posłom p o w t ó r z y ł . P r ę d z e j ,  później 
powinniście się panowie do tego przygotować (są 
jego  słowaj, do tego, że my królestwo Polskie 
po Wisłę zajmiemy i W arszaw ę mieć będziemy...
- Spodziewam się je d n a k ,  odparł poseł, że ani 

j a ,  ani pan tej ewentualnej przyszłości uie docze
kamy. — Pan widzę i sobie i mnie zbyt jakoś 
krótkie obiecujesz życie... J a  sądzę przeciwnie. 
Rzeczy są bardzo dobrze i od daw na przygoto
wane — wierzcie mi panowie. Królestwo na pół 
zgermanizowane, reszta się  dokonywa, a co pozo
s tan ie ,  t e g o  . .o śm iuse t  u r z ę d n ik ó w  p ru s k ic h  i trzy

regim enta  pruskie dokończą11. . . (co do słowa;... 
Prusy  są. dziś pierwszem mocarstwem w- Eu r o 
pie (! !): co raz zamierzyły, od tego nic odstą
pią . . w planach to naszych lęży i spe łnić  się 
musi —

D laczego p. von Lebbin u w aż a ł  za w ła ś c i 
we przygotować posłów' polskich do tych wy 
p a d k ó w . l i  j a k  mu pilno było się z tego przed 
niemi głośno w yspow iadać—o tem sąd w am po
zostawiam. Ręczę tylko za najsumienniejsze s p r a 
wozdanie z rozmowy.

Monitor wieczorny z dnia 2. stycznia pisze : 
Przem ową noworoczna cesarza  Napoleona takiej  
jes t  osnowy: Po wszystkie lata o tej samej  po
rze zwracamy się ku przeszłości, a  w przyszłość 
wzrok zapuszczamy. Jesteśm y szczęś l iwi  jeżeli 
ja k  dzisiaj, możemy sobie wszyscy razem p o 
winszować, żeśmy uniknęli niebezpieczeństw, za
żegnali obawy, i ściślej spoili węzły łączące  lu
dy i króle. Szczęśliwi jes tem y przez to szcze
gólnie, je że l i  doświadczenie wypadków spe łn i o 
nych dozwoli nam otworzyć dla  świata długie, 
dni pokoju i pomyślności. Dziękuję eiału d y p l o 
matycznemu za jeg o  życzenia.

W  Paryżu obiegała d. 2. t. m. pogłoska, źe 
dla Wenecji będzie osobny statut krajowy ogłu
szony, jednak  nie zmieni on bynajmniej w y ją t
kowej ustawy co do sądownictwa wojskowego.

Wiedeński korespondent do ham burgskiei 
Borsenhalle z d. 2. tm. donosi , iż p ogłosk a  i 
wstąpieniu Francuzów w służbę pap iezką  nie 
ma dotąd żadnej rzeczywistej podstawy.

Nowy minister wojny włoski zarządził, aby 
czynności rekrutacyjne wstrzymane zostały aż 
do dalszego .jego postanowienia.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
S p ó r  o d w o r z e c  k o le j o w y  m iędzy  

dw om a k olejam i.
Jak  wiadomo toczy się miedzy dyre

kcji} koiei galicyjskiej i dyrekcją kolei 
czerniowieckiej, spór o dworzec." Kolei 
czerniowieckiej zachciało się choć z wiel
ką 9tratą dla akejonarjuszów osobnego 
dworca, lecz prawdę powiedziawszy, zmu
siło ją raczej do tej zachcianki bezwzglę
dne postępowanie jeneralnego sekretarza 
kolei lwowsko-krakowskiej przy traktow a
niu o wspólny dworzec. Jeueralny sekre
tarz takie stawiał wygórowane żądania, iż 
ich przyjąć nie można było. A gdy kolej 
ezerniowiecka zaczęła budować osobny dwo
rzec, kolej lwowsko-krakowska wezwała 
pomocy m in is te rs tw a , które kazało zanie
chać budowy osobnego dworca.

Dyrekcja kolei czerniowieckiej tem roz
porządzeniem niezadowolona, przedkłada do 
ministerjnm rekurs, w Bkutek czego nade
szło ministerialne rozporządzenie do tutej
szego namiestnictwa, ażeby złożyć komisję 
z c. k. radcy nadwornego p. Piwockiego, 
x c. k. inspektora budownictwa p. Ohmana, 
u reprezentacji miasta, i zastępców obu ko
lei. ż a  kom i.ja  ma swoje wota w sprawie 
tej złoż-yć, które to wota maja być jak  naj
spieszniej Wysokiemu minsterstwu handlu 
dp ostatecznej decyzji przedłożone.

J a k  się dowiadujemy, miała reprezen
tacja miasta przez dotyczący sekcję* oś wind- 
czyćj ?e, ponieważ dworzec kolei czernio
wieckiej nie na Nowym swiecie, ale obok 
dworca kolei Karola Ludwika położonym 
być ro®, t.° “ la miasta zupełnie obojętnem. 
Czy kolej ezerniowiecka osobny dworzeo 
budować będzie lub nie.

Czy reprezentacja miasta dobrze się 
aad tem zastanowiła* czy reprezentacja mia
sta, k tóra  tak gorąco popierała niedawno 
Prośbę w ministerstwie i u t r o n u , ażeby 
Ptzy budować się mającej kolei brodzkiej 
miasto było uwzględniono, zwróciła na to 
“ wage, że jeżli kolej ezerniowiecka osobny
wybuduje dworzec, wtedy łatwo bardzo do 
tego przyjdzie, iż kolej do Brodów nie we
dług życzenia i potrzeby miasta Lwowa, 
»>e w interesie ludzi zupełnie obcych, od 
kolei czerniowieckiej do D awidowa, ztam- 
tąd dopiero dalej z pominięciem zupełnem 
miasta Lwowa sie rozwinie", i wtedy Lwów 
raz na zawsze utraci sposobność . dostania 
dworca w samem ’ mieście — niechaj Rada 
miejska dobrze s ;e nad tem zastanowi, a- 
ieby  sie nie ziściło przysłowie : mądry P o 
lak tio szkodzie.

P on iew aż in teres kraju a w z g lę d n ie  
m iasta  L w o w a  » s Zy s tk im  innym  u stą p ić  
p ow in ien , p o zw o lim y  s o t,je zw róc ić  u w ago  
Wysokiego rządu „a n a stcp u jaee  punkta:

1. Jeżeli kolej ezerniowiecka osobny
dworzec wybudować chce, to kolej Karola 
Ludwika może nie zezwolić, ażeby szyny 
jednej kolei do drugiej wchodziły, U ói z 
tego?  Oto, że tak towary j ak i pasażero
wie podwójnie ładowani być musza — ad
ministracja rządową musi podwójne urze- 
da celne, podwójny komisarjat policyjny 
jako też podwójną manipulacje pocztową 
utrzymywać, a k°lej czermow/oc^ a mUS; 
dla tych wszystkich urzędów budynki na 
kancelarie i pomieszkania wystawić, pod
p a ś  kiedy te urzęda na kolei Karola Lu
dwika już sa umieszczone.
„  2) Czy "może Wys. mmisterjum U o I e i

Karola Ludwika zmusić, azeln kolej czer- 
niowieeka swemi szynami w dworzec kolei 
Karola Ludwika wcuodzila, riez® „ Sl? k o 
lej ezerniowiecka c h c e  separować.

3) Na eóż takie ogromne wydatki chce 
kolej ezerniowiecka ponosić1?— czyż nie ma 
dostatecznego przykładu przed oczyma na 
kolei Karola L udw ika , która pobudowała 
“P- tak duże warstaty, że tam z górą 
lodzi pracować może, a obecnie nawet 20U 
ludzi ni* pracuje, * połowa tych maszyn, 
które krocie kosztują, bez żadnego użytku 
rdzewieje

4) Czyż zresztą akcjonarju.SZŁ. nje mają 
prawa żadać, ażeby niepotrzebnie wydatków 
nie Pomnażać. Bo jeżh kolej ezerniowiecka 
osobny dworzec mieć beuzie. mus- ua wja _ 
sną manipnlację dw* I , trzy razy tyie w y_ 
dać, ileby kolei Karola Ludwika za 
pulację płacić musi®!®; na co przykładem 
stacja Kraków, gd»>e kolej Karola Ludwi
k a  kolei północnej cesarza * erd/®«|>da 
chetnie 53.000 złr. *• roęznie t j  tliłem 
wynagrodzenia za używanie dworca p ła c . , 
ponieważ maniDnlaej® własna kosztowałaby 
kolej Karo?a L u d z k a  120.000 złr. rocznie, 
przy ezem kap itrf  zakładowy zaoszczę
dzony.

5) Powinna tutej” ® Izh® handlowa być 
zapytaną — bo kto zna manipulację kolej
na, wie o t e m  iak^e tam. trudności zacho
dzić będą, gdyby 4W® dworce ubok 3>ebie 
istniały. , . ,

W końcu prosimy £?• P  f i  ażeby

j? °

Karola Ludwika w tak złem miejscu — z 
czyjej przyczyny, nie chcemy tu bliżej wcho
dzić — położony, że jako końcowa stacja 
figurować musi, to niech przynajmniej a-, 
kcjonarjuszc tej kolei choć w części k o 
rzyść tę o d n io są , ażeby dworzec tej kolei, 
aż do wybudowania dworca kolei brodzkiej 
głównym dworcem pozosta ł ,  bo tak wska
zuje dobrze zrozumiany interes obu ko le i , 
któręn wyżej nad zachcianki prywatne lub 
Jnanlę bezpożytec-zuą budowania stać po
winien.

W końcu tuszymy sobie, żc Wys. mi- 
nisterjnm tylko słuszne życzonia kraju u- 
wzgledni, i dworca osobnego kolei czernio
wieckiej budować zakaże, a kolej Karola 
Ludwika od pretensyj przesadzonych odwie
dzie.

(A .S.) 'L nad N ie z la w y  d. 1. stycznia. 
Słuszne twierdzenie p. Z. D. z pod Tłuma
cza (w nr. 235), że bez pracy nie będzie 
kołaczy, i że ta praca powinna być prze- 
dewszystkiem opartą na wyrozuinowanej 
podstawie ; a gdy główną podstawą każde
go rolnika jes t skiba, więc prawda" wielka, 
że pierwszy warunek dobrego gospodar
stwa to porada u n a u k i : jakie jej części 
składowe i w jakiej ilości, by umieć się 
pokierować w użyczeniu jej stosownych 
części pokarm ow ych, uprawiając użyteczne 
rośliny, by wypełnić najważniejszą zasadę 
gospodarstwa, t. j .  oddać roli napowrót te 
wszystkie .p ierwiastk i, które się jej zabra
ło uprawą roślin.

Co do rozbiorów chemicznych, to wiol- 
ką przysługę wyrządziłyby rolnictwu tow a
rzystwa rolnicze, gdyby postarały się o u- 
lzadzenia stacyj chemicznych, a sądzę , że 
s z to ia  rolnicza w Dublanacli najodpowie
dniejszą by była ku temu, zwłaszcza gdy
by Wyjs. sejmowi udało się ów wielce po 
żyteczny i potrzebny zakład hojniej wypo
sażyć ; wtedy możnaby liczbę profesorów, 
wykładających nauki przyrodnicze i chemi
czne , pom nożyć , a ci wspomagając się 
w zajem nie , łatwoby oprócz przepisanych 
wykładów w szkole, wykonywać mogli i za
dane rozbiory chemiczne pojedynczym rol
nikom.

Druga rada szan. korespondenta z pod 
T łu m acz a , zastąpienia brakujących ziemi 
substancyj stosownemi s u ro g a ta m i -  piękna 
!to r a d a , lecz mało pożyteczna , zwłaszcza 
dla nas Podolaków i wszystkich rolników, 
bddalonycli od tańszych żrodeł tychże su- 
rogatów, bo już, aby jak ą  substancję po 
trzebną wprowadzić do roli,  winno to sie 
odbyć "i o ile możności jak najtańszym ko
sztem, tj. winno się opłacić , a gdy przyj
dzie rolnikowi ponieść koszta na takowy 
pomocniczy nawóz , to niech on już prze
ważnie zawiera części większą wartość ma
jące dla produkcji "roślinnej , jakoto kwas 
fosforowy, a lka l je , subst. azotowe i t. d. 
Bez wątpienia, że nigdy nie powinien rol
nik pogardzać materja łam i, zawierajacemi 
pewne części pożywne dla ro ś l in , zwła
szcza gdy "je tanio nabyć może; lecz przc- 
dewszystkiem zanim się postara o rzecz po
mocniczą, niecli pamięta o głównej i z rze
telną pracą chodzi około pognoju, który 
mu może dać wszelki zasiłek dla wszyst
kich roślin, i powróci mu dany w należy
tej ilości, prawie wszystkie pierwiastki z 
ziemi powzięte. Powstał on bowiem z roz
kładu tych samych roślin, którym ma zno
wu za pokarm służyć i wszystkie do ich 
wzrostu potrzebne p ienw astk i zawiera,  a 
to w formie bardzo stosownej. — Tym po- 
'mojem jest nawóz stajenny, a nie potrze
ba «-o pobierać z za morza , ani płacić g o 
tówka po fabrykach, lecz produkuje się na 
każdym folwarku, a co najważniejsza, choć
by nie miał jeszcze rolnik sposobności do 
wiedzenia sie o składzie swej roli przez 
rozbiór chemiczny, dajae w stajennym na
wozie wszystko potrzebne, da i pomimo 
niewiadomości brakujące pierwiastki.

Otóż sadze że wcale nie bez kołaczy 
byłaby ta praca, byśmy sie przedewszy- 
stkiem nauczyli wiecej cenić pognoje sta- 
jenne, a zatem z większa roztropnością je 
uti zyni} wać i staranniej około nich cho
dzie ! J

Naprzód zanim łatwein i t a n i m  będzie 
nabycie nawozow pomocniczych (mówię ta 
nim, bo i jakiem słyszał od krakowskich 
r o l n i k ó w ,  chociaż mają w skutek kolei ła 
twość sprowadzania n. p. gnana, przecież i 
przy tamtejszych nawet cenach produktów 
rolnych, W dr0^  ,ma Produkcje czyni) -  
starajmy sic nasze gospodarstwa tak  urzą
dzić by ilość nawozu stajennego powie- 
kseyć i .  co przcdewszystkiem zależy ńa 
Pomnażaniu uprawy pas*. ’>>' można utrzy- 
,na(1 należyta ilość inwentarza robaczego i 
produkcyjnego w stosunku do gospodar
stw® poKwe^o w większej części, bowiem 
naszych p o l s k i c h  ‘ i pokuckich gospo
darstw je s t  ten stosunek bardzo nieodpo
wiednim, i wiele znajdzie sie takich, któ- 
re zaledwie maję, xia 6 mordów sztu-
kę bydła (rachując 10 owiec za 1 >zt.); ® > 
te" niedostatecznie karmione gdy zaś w w ię
kszych gospodarstwach przy gorzelniach o- 
pas, to już najlepiej, gdy wypadnie na 4

ni. 1 sztuka, » tu. by należytą ilość /.gno
ić. trze baby zachować stosunek bydła do 
ilości morgów jak  l.  2.: Trudno to do to
go doprowadzić od r a z u . ale wypada nam 
przynajmniej dążyć do dopięcia takowego 
stosunku, co zaś wymaga zmiany dotych
czasowego systemu gospodarowania przez 
powiększenie uprawy pasz nie zmniejsza
jąc nawet ilości uprawnych zbóż.

Brawie powszechnie w naszych gospo
darstwach prowadzi się system bądź trzy  
połowy, ugor , ozimina , jarzyna,, bądź też 
4 połowy: 1 ugor, 2 pszenica, 3 ziemniaki,
4 jęczmień—owies, i gnoji. się zaledwie 
4tą część pierwszego pola. a do tego łąk 
jak ua Podolu prawie niema, systemu więc 
takie tylko silnie rolę wyniszczają, wypró-- 
wadza się bowiem najważniejsze pierwiast
ki samą" produkcją zb o ża , tylko przy 
gorzelniach przerabiając produkta na miej
scu, więcej się trochę roli zwraca. - Łatwą 
by to tżeczą "było zmienić 3 poi. gospod. 
lin 6, a 4 na" 8, i będziemy mieli już i pa
szę , choć na początek dó obfitszego i le
pszego utrzymania "inwentarza powiększo
ną ; ztąd pomnożenie nawozu, a powoli i 
możobnóść zagnojenia pola. Zmiany mo
głyby tak w yglądać : co do 1.). Ile się da 
zgnoić mieszanka resztę ugoru , 2. pszeni
ca ,-3. ziemniaki lub kukurudza, 4. jęczmień,
6. koniez, 6. pszenica, —co do 2go) 1. gnój 
mieszanka, 2. pszenica, 3. ziemniaki - k u k u 
rudza, 4. jęczmień, 5. koniez, 6. koniez, 7. 
pszenica, 8*. owies.

Ilość zboża ta sama, a do tego połowa 
przestrzeni pasza, (gdy ziemniaki na miej
scu przerobione), przy takiej obfitości i do
borze paszy, możebne jes t  powiększenie 
stosunku bydła do przestrzeni, a ilość i j a 
kość nawozu powoli zwiększana, zbawien
nie, na użyźnienie r o l i , " a  tem samem na 
jjodniesienie produkcji wpłynie. Możnaby 
tu pomnożyć pasze przez zasiew w 2gich 
polach zaraz po sprzęcie pszenicy stoso
wnej mieszanki, co nietylko przyczyni się 
do łatwiejszego ciągłego utrzymywania by
dła na stajni, ale i ocienienie użyźnia zie
mię, działając na jej spólchnienie i na u- 
trzyinanie, tak zwłaszcza Bodolakom pożą
danej wilgoci, gdy zaś mnogością paszy n- 
możebnione ciągle utrzymywanie* bydła na 
atajui, to wtedy najwięcej dobrego nawozu.

Wprawdzie ciągłe" utrzymywanie bydła 
na stajni, najodpowiedniejsze przy produ
kcji mleka; żeby się zaś to należycie opła
cało , nzjkorzystniej.sza bliskość miaste
czek, gdzie ów surowy produkt zaraz po
zbyć można. Lecz i w odleglejszych od miast 

'okolicach, dobrze można spożytkować zna
komitszą ilość paszy przy produkcji serów 
tłustych, przez wypasy, najlepiej zaś przez 
hodowlę owiec , a tak  przerabiając o ile 
możności produkta naszej ziemi na miej
scu, oddamy jej napowrót znaczną część 
pożywnych pierwiastków. Tu niech"mi b ę 
dzie wolno zwrócić uwagę naszych gospo
darzy, trzymających sie jeszcze daw nego 
trybu gospodarowania, iż wiole błądzą, gdy 
przez całe lato nie stara ją  się, by roboczy 
inwentarz w czasie odpoczynku w nocy i 
w święta mial paszę w stajni, a nic mając 
takowej, żywią go tylko paszeniem po pa
stwiskach i lasach: tak nietylko bydle g ło 
dne, alo i znaczna ilość gnoju sie marnuje, 
a może to tylko w naszych okolicach go
spodarstwa takieini zastarzaleini zwyczaja
mi się kieru ją?

Tyle o zwiększeniu ilości nawozu. (D.n.)
K r a k ó w  26. grudnia. Na granicy kró

lestwa Polskiego były wczoraj dowozy nad
zwyczaj liczne; cena jednak nie zraniejszy- 
ła się, rozkupiono wszystko co było i na 
późniejsze dostawy porobiono znaczne za
mówienia. Pszenicę bardzo zrośniętą  płaco
no po 21—24 zip., mniej zrosła po 26 zip., 
średnie gatunki 28—31 zip., a najprzedniej
sze cepem młócone, po 34—35 złp. za ko
rzec warszawski. Zyto po 21 — 21‘/z złp. 
Jęczmień po 13—14 — 15 zip., a najpiękniej
szy browarny po 16 złjj. Groch polny po 
25—27 zip., biały jadalny po 28 — 29 złp. 
Owies po 9 —10 złp., ważony rychlik biały 
PO 11—12 złp. za korzec warszawski. (W e
dług kursu obecnego banknotów polskich i 
ze stosunku korca warszawskiego do k ra 
kowskiego, liczyć m o żn a : ile pięciozłotó
wek za korzec warszawski, tyle złr .  austry- 
jackich za korzec krakow ski .)

W Krakowie transitowy handel og ra 
niczał się na bardzo małych ilościach. Sku
tkiem tego musiano około 2 — 3000 korcy 
różnego zboża częścią na własne ryzyko 
wysłać do Wrocławia i Szczecina, częścią 
złożyć na dworcu kolei żelaznej. Ceny ze- 
szło-tygodniowc utrzymały się bez zmiany, 
owies tylko podrożał, kupiono na wywóz 
P^z®32ł°  500 korcy, po cenie 12‘/ , —13 złp. 
delisk iefudó ' '’ cłowych (101% funtów wie

cie mic‘j Scowy byI żywszy, mianowi-

oba DOwvższe “ » medorodnego ziarna 
zaniedbywano. Pszeni

cę tak białą jak czerwona nainieknieisza 
cepem młocouą, płacono p"o 7.50 — 7.^5, a

nawet du ,o złr. . a. za 17Z fuiiTów wie-'* 
deńskicli. Żyto węgierskie po 5.75--5.90 za 
162 funtów. . Poszukiwany był także owios 
galicyjski i podniósł się nioco w cenie, 
płacono zwykły po 2.45—2.55, a gruby do
rodny 2.60—2.70 za cetnar wiedeński, bez 
akcyzy. Jęczmień odbytu nie mial, zadano 
zań cen notowanych zeszłego targu. Nasie
nie koniczyny czerwonej, pomimo w yso
kiego kursu austrjackiej waluty, było p o 
szukiwane bardzo i drożej je  płacono, bo 
po 45—47% złr. austr. za netto 180 funtów ; 
wiedeńskich; przeciwnie o białą koniczynę 
nie pytano i cena zniżyła sie na 56—59 złr. 
za netto 180 funtów wiedeńskich.

W ied eń  1. stycznia. (T arg  na woły.) 
Przypędzono na dzisiejszy targ 683 wołów 
węgierskich, 90 galicyjskich, 1174 krajowych 
niemieckich czerwonych, z Morawy i Szlązka 
to samo razem 1947 wołów. Cena za wę
gierskie 20 —22—23 złr. plaćono za cetnar, 
jedna partja 70 wołów galicyjskich sprze- 
dan na nogach po 230 złr para. szacowa
no wagi do 1100 funtów para. Oo ty lko na 
Morawii było postawionych wołów niemie- i 
ckich czerwonych po fabrykach, to zakupio- ; 
no prawie wsaystkie do Niemiec. Na drugi 
tydzień spodziewamy się więcej wołów. j 

J . Krzysztofowie:.
Z K ra k ow a  donoszą, źe jeden z tam- j 

tej szych techników praktycznych i jeden z ; 
profesorów zakładu technicznego, zamie- ‘ 
rząją wydawać dziennik pod nap. Gazeta prze
mysłowa, która ma być organem fachowym dla 
przemysłowców. rękodzielników, gospoda
rzy ziemskich i kupców.

P rzy  za rząd zie  k o p a ln i  w ie l ic k ie j
obliczył jakiś  Niemiec, źe od początku od
krycia tych żup aż po koniec r. 1Ś63, wy
dobyto ztamtąd na wagę wiedeńską so l i . 
692,005.042 eetnarów 78 funtów. Z koń
cem rzeczonego roku zaś pozostawało w 
odsłoniętych pokładach 204,596.436 eetna
rów 42% fnt. wied. , czyli 760.043“ 5' 4% ,“ 
kubicznych, co przy rocznie przeciętnej 
eksploatacji 1,022.382 eetnarów wystarczy
łoby ua lat 200.

K olej  że lazna  z O d essy  do  Bafty .
Oc/es. lViest. p isze: „Po dopełnionej d n ia 27. 
i 28. listopada rewizji nowozbudowanej ko 
lei żelaznej odesko-bałtskiej, komisja rewi
zyjna znalazła stan tej kolei i jej taboru zu
pełnie odpowiednie warunkom technicznym, 
jakie wymaga bezpieczeństwo ruchu pocią
gów. Dyrekcja kolei ze swojej strony, za
ję ła  się uporządkowaniem stacyj, dla zape
wnienia stałego ruchu pociągów pasażer
skich, i organizacją służby _ ha stacjach, 
wydaniem dla niej instrukcji i td. Jenerał-  

ubernator noworosyjski i bessarabski. ma
jąc sobie przedstawiony ten stan rzeczy, li
znął możność przeznaczyć dzień 3. grudnia 
dla uroczystego poświęcenia kolei, podług 
wydanego programu, a dnia 4. grudnia dla 
otwarcia tejże dla  pociągów towarowych z 
Odessy do Bałty, za opłatą pouług taryfy 
tymczasowo ustanowionej; od 15. zaś g ru 
dnia wyprawiane będą terminowe pociągi 
towarowe, jako też pocztowe osobowe, po
dług przepisów i taryfy jakie  niezwłocznie 
beda ogłoszone .11

C zęść urzędow a.
U w ia d o m ien ie  o portorjach . Rozpo

rządzeniem cesarskim z dnia 21. listopada 
1865 postanowioną została opłata listowa 
dla korespondencji w obrębie monarchii 
bez lónicy oddalenia na pi"ęć centów wal. 
austrjackiej.

Rozporządzenie to nie zmienia dotych
czasowej ustawy co do korespondencji , 
które w Austrji do innych zagrauicznych 
państw są wysełane lub z tychże przy
chodzą.

Tego rodzaju korespondencje podlegają 
i dalej od 1. stycznia 1866 dotyczącym, 
międzynarodowym układom pocztowym , 
względnie istniejącym taryfom portowym. 
Toż samo dotyczy się korespondencji mię
dzy zagraniczneini państwami, które przez 
monarchię anstrjacką przechodzą. Tymcza
sowo pozostaje zatem np. że listy do Gre
cji i wysp Jońskich według oddalenia miej
sca nadania od Tryćstu 5, 10 i l 5 centowe 
porto austrjaekie, a  za listy przechodzące 
np. między Rosją i Szwajcarii} porto (tran- 
sito) lo cent. od łuta i td.

Wyjątek stanowią j e d n a k  koresponden
cje, które wysełane * bywają z Austrji do 
tych miejsc w europojskieJ 1 azjatyckiej 
Turcji , w ksieztwach Naadunajsklch, Serbii 
i Egipcie, w których e. k. urzęda poczto
we się znajdują, względnie listy z wspo- 
mnionych miejsc,przechodzące, jakoteż ko
respondencje, które przez te (miejsca n. p.
przez A le k s a n d r ią  do Ołiin, Indyi wscho
dnich, A u s t r a l i i  i przeciwnie posclane b y 
wają.

Oportowanie tych listów podlega od 
dnia 1- stycznia 1866 następującym prze
pisom :

1. Zamiast wagi wiedeńskiej wchód.:i 
w życic tak  dla listów w obrębie monarchii 
jakoteż zagranicznych waga c’łowa ze wszy- 
stkiemi istniejącemi przepisami.

2. Porto \v obrębie monarchii za listy 
wyłącznie do jednego łuta cłowcgo i za 
próbki, wyłącznie do dwóch łutów cłowyali. 
ustanawia ię na 5 centów w. a., a  za prze
syłki krzyżowe do jednego łuta ełowego 
na 2 cent. w. a.

Wyjątkowe niema być pobierana oćl-li
stów odchodzących i przychodzących pa
rowcami towarzystwa austrjackiego Lloyda 
z c. k. urzędu pocztowego w Tryeśuie jak 
dotychczas żadne porto, a od listów poje
dynczych z urzędów pocztowych Zadarze. 
•Spalnto i Kagużie tylko porto 3 centów po
bierać się będzie.

6. Porto" za listy, przesyłki krzyżowe i 
próbki do krajów zagranicznych i zam or
skich zostaje niezmienione.

4. Za listy niefrankowane i na przy
szłość pobierać sie nie będzie żadne doda
tkowe porto, a za listy niedostatecznie fran
kowane doliczać się będzie tylko według 
taryfy przypadające" porto.

Od c. k. gatic dyrekcji pocztowej, 
j Lwów dnia 24. grudnia 1865.

Gmina B ab ice  w obwodzie przemyskim 
obowiązała się po wieczne czasy dla n a ło 
żenia regularnej szkoły parafialnej u siebie, 
koszta utrzymania w dobrym stanie . isjn,ie- 
jącego domu szkolnego pokrywać, w po ło 
wie wraz z przyłączonemi do ’ szkoły w 
Babicach gminami, sprawiać porządki szko l
ne, zajmować się czyszczeniem szkoiy. 
zrębywać i przystawiać ofiarowane przez 
właściciela dóbr hr.  Eustachego Dembiń
skiego na opał szkoły i pomieszkania nau
czyciela 8 niż, austr.  sagów drzewa, a na 
koniec kaźdoczesnemu nauczycielowi, który 
ma oraz pełnić służbę organisty z pob ie 
raniem zwykłych dochodów , płacie rocznic 
60 złi. w. a. gotówką i odstąpić mu nadto 
do użytku parcele gruntów ornych pod nr. 
184 i 251 rozległości 255.i 672 sążni k w a 
dratowych, tudzież parcelę laki pod nr. -■») 
rozdegłości 97 sążni kwadratowych.

Rz. kat. pleban miejscowy ks. Jan Lą- 
doś ofiarował połowę ogrodu pod nr. 164 i 
dały ogród pod nr. 165 ogólnej rozległości 
1103 sążni kwadratowych na założenie szkół
ki drzew owocowych.

(■mina K ęty  w obw. w-adowickim sy- 
stemizowała z własnych środków przy swo
jej szkole żeńskiej posadę pom ocn icy ' dru
giej z p łacą roczną 120 zlr.

D o sta w a .  Zakład górniczy w Swoszo
wicach pod Krakowem, rozpisuje na dzień 
11. stycznia 1866 r. pertraktację ofertową, 
wzgledem dostawy 4.000 miar podwójnie 
czyszczonego oleju rzepakowego, - ^  sa
gów węgli kamiennych z Jaworzna 180.000 
Sztuk g‘wożdzi obręczowych i parę_tysięyy 
belków smerckowych i jodłowych. < . 6 i 5 
śażni d ług ich ,  tudzież rozmaitej grubości 
0'd p r zy cieńszym końcu. Dostawy
takiej powinniby się podjąć sami producen
ci nasi bez pośrednictwa spekulantów.

P rzy ice lm ll do  L w o w a  duła L ' ’ • 
a ty czn la j  Tp- Lr. Dzieduszycki Stan. z Nic- 
słuchowa, Zawadzki Józef z, Potoka, Pun- 
gosto Mikołaj z Mołdawy, bf. BulTa Emil 
z Przemyśla, Jazanyi Józef z Lzotkowa.

W y j e c h a l i z c  L w o w a  d .  i .  s t y c z n i u .
Pp. Hegediis Eugeni do Drohowyż.a. Gno- 
iński Aleks, do Danilcza, Ochocki Józef do 
Wiednia, Osmólski Władys. do Góry, Key 
Wal. do Wiednia, lorosiewicz. Michał do 
Sassowa.

K u r s  l w o w s k i ,
z dnia 3. grudnia.

Dukat holenderski . ■ • 
Dukat, cesarski . . ■ - 
Moskiewski półimpcrjał '  • 
Moskiewski rubel srebrny . 
Moskiewski rubel papierowy 
Pruski tal ar kur. . . . .  
Galie, listy zast. w. a. i ^ 
Galie, listy zast. m. k. I -5 
Galicyj. oblig- indem. • J j r §  
Pożyczka narodowa .9 
Akcje kolei żel, gal, . i  ^

Daj® 
w. a.
zł.let.

4 97
4 99 
8 62
1
1
1

66
69
67
65

183 00

T eleg ra fo w a n y  kura w ie d eń sk i .
z dnia 3. grudnia.

Oblig- długu państ. 5% -<a 10G g). m. k. 
Pożyczka nar. 18o4 5% za 100 gl. m. k. 

,Losy z r. 1860,,  - , . . . . .
Akcje banu nar. za 1000 gł. . . .

„ Towarzyst. kred. na 200 gl. .
Londyn 10 fot. sz terlingów . . . .
Dukaty cesarskie śztuka . . .
Srebro za 100 gL w. a ..........................

Zadają
w. a.
zł. fet.

5
05
06

,s (0
i 64
1 3 1
1 Oi

67 17
70'i4J
63 125
66 |-Ł2

loó ;■>'>

W. a

zł. 1 V-.
63 Ol s
66 . *Jl)
8-1 V5

760 ou
150
104 <50

5 100
104 55
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B. Pasternak,
m ajster  s to larsk i  i przedsiębiorca  

p ogrzebów
..niniejszem czyni wiadomo, i i  mylnie 

"i ;  Lwowie rozgłoszono, jakoby przedsię
biorstwu pogrzebów już zarzucił, — właśnie 
je ponowił teraz z dawną sumiennością 
i :ikurnt.nośeią , i mieszka w  tern natucn i 
m iejscu ,  przy l l n i i r k i c m  pod 1. tZH w  
1010 doiuu O. O. K a rm e l i t ó w -  1 3

Karolina R aw ska ,
przy ulicy Jezuickiej w domu Htromengorą 
1. 147’/ ,  na pierwszeui piątrzo w oficynie, 
przyjmuje wszelkie zamówienia ro b ó t  dam  
sk ie li  podług najnowszego kraju zamienią  

ceną i uskutecznia "  krótkim czasie.
J  1 , 1  * P o z n a ń s k ie g o ,  ka-n zą d c a  d ó b r

z a ra z  o d p o w i e d u ł e g o  
m iejs c* . Bli>.sxd w i a d o m o ś ć  o d z i e l i  A d m i n U t r * '  
10I« cja G a z e ty  N a r o d o w ej. 1—3

Kamienica narożna f t f f r S S C
jj* i\  z rocznym docbodem 1.1100 z l r , w 
dolnym .stanie, jest. z wolnej ręki do sprzo- 
(taiiia. 1013 1 3

111 i 1.sza wiadomość udzieli handel k o 
rzenny .1. liicdla w .Samborze.

Do cukierni Rotłendera
nadszedł z pierwszej fabryki południowej 
101** Fralfcji znaczny transport 1 -3
kom potów , k o n fitu r, g a la 

ret i m arm o lad .
Odznaczają się one dobrocią i tanią 

ceną: sjir/.eda£ urządzoną jes t  osobliwie cb 
do marmolad i ga lare t od ’/ ,  funta, by przez 
to ułatwić potrzeb do pączków i leguiuin.
U KopcczMieaeli w zarządzie bisowym jt‘st

m m  a m x  K t i
(8 tp iiia d lp r)

i duży PUHACZ
dla miłośników myśliwstwa za mierną eene 
1 3 do naliyeia. 101-1

Zarząd dóbr Krasiczyńskich
potrzetmje do browaru

d w a d zie śc ia  s z tu k  kuF na 
piw o le ża k o w e

kuźila po 20 w iader; kufy mają być 
dębowe z obręczami żelaznemi. Przed
siębiorcy mogą się zgłosić do Zarzą
du dóbr w Krasiczynie poczta  
P rzem yśl.____________  1007 1 -3

Wino szampańskie Ferraris.
>V skutek umowy, zawartej z pan

ną ly r r a r iH ,  właścicielką wina szam
pańskiego pod tą nazwa, dom pana Ale
ksandra .Skwarcowa 1 spółki nabył wyłą
czny przywilej sprzeduwania tego wina.

V\ ino szampańskie l e r r a r i a  otrzymało 
yego lata pierwszeństwo wBadeniu, Paryżu 
i Londynie. Jes t dziś poszukiwano przez 
nujpierwsze domy. Pomiędzy znakom ito
ściami tinansowemi wspominamy pana J a 
mes de Kotseliild, który przełożył wino 
szampańskie ldtrraris nad wszelkie inne.

Kosz z 'J:> butel(‘k kosztuje na miejscu 
we Francji 130 franków. 1000 1 3

Osoby, którchy chciały wino to sp ro 
wadzić, zechcą się zgłosić do pp.

A. SKW A R CO W  & Comp.
2-1 l .eu i leu h a l l  a l .o u d te s .

Nowo wynaleziona
WODA do UST

(STOMATICON)
I >i‘- Brimna,

de litr sty kilku e. k. instytutów w Gracu.
Na podstawie wielokrotnie robionych 

doświadezń pozwalam sobie polecić moja 
nowo wynalezioną wodę do ust pod nazwą 
..stoiijatieon," która szczególnie uskutecznia 
leczenie gąb ko waty eh, łatwo raniących sio 
dziąseł, utwierdza słabo trzymające sic i 
czyści sztucznie wsadzane zęby, usuwa i\
o d ó r  i p o s i a d a  s z c z e g ó l n ą  s i l e  le c z ą c a  p r z e

usuwa złye zęby, u
- , ........  „ ........ sile lećzi

ci w postępującemu szkorbutowi.
Nie zapuszczając się w żadne krzyczą

ce zachwalania odsyłam dla gruntownego 
przekonania się do świadectw znakomitych 
tutejszych lekarzy, którzy wodę te jako 
polecenia godny środek w cńorobliwym 
stanic dziąseł i innych części ust Uznali.

l i r .  l l r u n u .
< enn f l ak o n ik a  8.1 c o t .  w .  a.

1)1,a zadośćuczynienia wielokrotnym wyma
ganiom

prawdziwy
STYRYJSKI SOK z ZIÓŁ

d l a  c i e r p i ą c y c h  n a  p i e r s i .
C cii* Ha sitki 88 cn i.  w .  a.

J .  K n g e l h o f e r a

Esencja muszkułowa i nerwowa
7. a ro m a ty czn y ch  z ió ł a lp e js k ic h ,  
do  z e w n ę t r z n e g o  u ży c ia  na cierpienia 
reumatyczne wzroku i stawów, nk ból i za
wrót głowy, na szum w uszach, ból k rzy 
żów i osłabienie członków, mianowicie po 
siluein natężeniu i marszach, nn ogólne ciała 
osłabienie, na kłucie w boku, nn hemoroidy, 
a s z c z e g ó ln ie  un o s ła b ie n ie  o r g a n ó w  
j io d h rz i i s e u y r ł i .

• łona l la k o u lk a  1 z t r .  w .  a. 
Powyższych przedmiotów dostać można 

w najlepszym gatunku: w e  l .w o w le  u K. 
Si-huliiitba przy ulicy Krakowskiej u a p 
tekarzy Z yg .  I tu k e rn  dawniej Tomanka i 
M ikojase i io .  1134 l t  13

41 B iu le j  u F. Kuausa, w  B o ch n i  u 
1’. Niedzielskiego, w  K rz e ż a n n c h  u B .  Fa- 
deiiliccliti!, av 4 z c r n l o w c a c l i  u ' I ’. Zaclri- 
ryasicwicza i J .  Rojniiskiego, w  Ja ro o ln -  
w iii u J. Kajana, w  K o ło m y i  u F. Zaclia- 
ryasiewicza i 8zni Hermanna, w  K r a k o w i e  
u K. llerniaiina i J.  Jalma. w  R z e s z o w ie  
u J .  Kchaitera, w  S ln n ih la w o w ic  U A. To- 
manka i spóllu. w  In  in o  p u lu  u M. Sehlif- 
ki. w  T a r n o w i e  u J .  Jalma. >v W ie l ic zc e  
u (Jhaiskiegu, w  Z a le a z iz y k .  cli n J .  Ko- 
drel.skiegO i Spółki.

P r o s to  z  P a r y ż a .

SUKNIE BALOWE
Tarlatany różno-kolorowe,

c a  i i t  ii a x  i)  v  ^
K W I A T Y ,  £ ?

&I  B8 l t  A W I A <$>
W

r i ó n i

wyborze i

najnow szym

G U Ś C I E .

Zamówienia z prowincji  przyj
mują sio i odselają za zaliczką po

cztową najspieszniej. 1000 -2 -  i

JHi  trflt ImwBK I n  TlCttCtl 1 8 6 6  tft nas B e r l i n  berrits riHgrtroffro.

JTI e  bie r r i d j t a i t i g f l t  unb n a ^ I i r t i l l e  g a m i l i r n j n t u n a ,  t a l  burd) ftiM  tn o rm t B ttb r tm in g  loo ti
I D E I  t i l a J U l ,  am  V t[ lln  b tm irfrn , b a t rr u . b tn  bif.tim fltn Uf a ^ r g a n g m  f»’" '  «ufgat>t iicIW Sal. U te 
b eu lld a  D tig m a l.H u S g ab r O bli f in t "luflcur <.rn 139.000 c if im -K n o i,  Sie u b n g tn  « u « o a f r .  in fńnf rcrf.ńiebencn 
© ptadjcu ja s i tn  (Ufnmmrn 125.090 S rtu iD k u t, — im A a iq e*  alfo ubrr (me bteetel M iH ibit, (m U m fta u b , ber brn XI a j a r  
a le  b i t  o t r b r t i t f l f t t  A c i tu n g  b t r  f f l t l l  b U f t c I l t .  -  Sfudj fttncrfoic w ttb en  m it f« ane iwupliaiWid) aa sU ts* "  
ftia  laiR ii, b rrn ł Slb b i Ł bun,t unb S3 t f  d ?rr i bu  it«  b it 3 « l b f t t n i f t r » i8 t « 8  t t t  t l a m t i f  «"b S iu b r t - ( B a r b t r e b t  gtW 
btc n t u t ł t n  SRobt ta i f p t t t i ta b  |u  I tb ttu  Hub b ittb ti  ooriuflflrctift au t b it p ta c l if t fe c K  B tbutm uT r b(t *bciirttnlcn 
flWufftiit n tb flttn , fo b a t  b tu  g a m ilita  f fltlr» « b cil |h  lo tf tn lliib tn  < S tfr« u it3 0 ' s tb o ltn  ift. D it  i>'Wid) c tftb tm tn S tr 
14 1> opjH t*5tutnm «n (74 W oarn m  gić&łeui bttegen aegm  300 ta  n a i u t l i d j e r  © r ó f e
piit s tf tu u m ltu  B o tb w o b t b t t  K a n o n  ffllibdjtn unb J tn a b tn , (orw t ber żtibrońjtb t ń b ttia iw l. T i t l t  S rtjm n m u fttt Unb 
U S U tin a s  n ab  B tf* t« b » u ia  fo K at >utb f a ł f t t i ,  b a l  o n *  bit u«8 ł«b» tS t $ a n b  Im  e ta n b r  ift, tiu  ju łb lp n b te  S l t e  
b u n g tfU if  ł a m a t i  ( it tń f iiiu ib tn  twb (U ija ittl:jtr .. 3ńbtli4) ń b c t  1000 S l b b t l b H n s t u  ntnfaifen g ltid jfa ttl b it s tfam m it 
C m n t n . ® « ś « o i t ,  S tiłnoóftbt n«b S m b tc ( f c a tb t« 6 t ,  f « n «  flUt »bii8«> ® (8«nfł4 iib t, W tltit irjen b  in b a l B t t t u i  
m lb l l l i t t  A a n b a r i t i t r a  a tW r tn ,  Hnb b it J tre b b n titi  m  l^ tn rrn  V r i ifm  in b tn  Sdbtn  (Klonfi ro trben , u a *  btm  
m obtinA tn  ® tf* m a r f : ® a r if«  unb B e t l in t t  D tisu m lm u fte t fwc © i i c f t t t i  J B t i t K u f t t t t ,  S a p i f f t t i t .  S JP ń 1'-  
c a t i a n  unb ^ l o u l a t i t .  g i l t t - .  © t r i e f - ,  A » 4 feK , * n ó p f ■ unb O e r l t n a r b t i l t u ;  tn b ln i  m te 8 tl tn a |l8 tr  Rtibcn-

folgi bit n w t i t u  SR obeubilber. , , „
D e r  u n l t i i a U tn b t  I b t i l  bt« B a ł a i .  t tbigirt  oon Dr. i  u l i  ni. S R o b t n b t r g ,  btingi 9100 t l i  t u  b t t  b t l i tb t tą tn

m t i f t l ł t l l t r ,  b tm  IbtiMidltn ( J tf i in ia rf  inlibtt rf i tnb t S f i j l t n  t tnBtn  unb b t i t ir tn  3 » b a (U ,  ntbfł  31 I u | t t a U o n t « .
^ e b t d j t e ,  K d i f i f - ^ i  e c c u  fitr iOianoforiE iuib OMang, t a n j t o u t f n ,  S t d t b f d .  SWe6u 0, © d ja d j ,  5 t o | f e t *
t > n i B 0' 1016 f ' n f  500 9t c t i j j m  unb  J H t c e p t t n  fur bir t > a u « t » i r t ^ f d > a j t  unb %o i i c t t c ,
ętaetwiliBE C e t i ^ c  uber naicfU' ob En  uab p a u b a i b f i t f n .     _____________

P r o b e - N u m m e r n  w e r d e n  v o n  A l l e  u  l l u c l i l i i n d l u n g e n  n u l  P o s t  - A f t i n t o r n  d o s  I n -

u n d  A u s l . i n d e i J  z u r  A u s i e l i t  g e l i e f e r t .

C  m i  a  k w a r t a l n a :
w miejscu . 
z przeselką pocztową

1 złr. 007 ent. wal. austr.
2 „ CO „

1’rzodplnte przyjmują księgarnie JT. B S U Ł I K O I W B S C  
0 - 0  we Lwowie, Stanisławówie i Tarnowie. 1304 2 - 3

Nadtv/oxaj dobre i tanie ZEGARKI
l u a b o y .  od w U lu  U l » » n o iy o « n j

S K Ł A D  Z E G A R Ó W
U. I ll  . l i /  A lerirmillri* w *l«
d n iu . Zw ollolhoir. s u f « n » p l i l i  Nr. I. 
p o leca  w w ielkim  w ybor*» w « i« k i .  
a a lu n k l d o b rz e  zroRulowanych

rów p o  coD B ob n a i t o p u j a t y . t i :

Zen*rUl * ene w * k le .  
C y l i n d r y  s r e b r o *  n »  J  r u b i n y  o d  *I r .  I I
C y l in d r y  a r e b r n *  na 4 r u b ln j r  - - *‘r-
C y l .  s r .  n «  4 r u b  a a  z ł .  b r z .  z o d a k .  k ip .
Cyl. i r .  n» 4 . l i p i  z ł  p r. z odak. k ip.
Cyl. i r .  na  R rub inów
** - •    0  — M h A b b  £  a  a u ) I V i  t .

pat*
h i t u ) .

c ł l  ar. na  8 rub inów  z t  kopert. . .
Cyl ar. na  8 rub inów  1 ł  -o p e rt. łapa
Cyl. ir .  na  8 ru b . ab o taw *  (A rm as-U bi 
Cyl. ar. na 13 ru b .
Cyl. z r-n a  1S ru b . l a p a z s . ......................
Cyl. •- 1 dw om a k a p rta l ............................... IB
Cyl. <■ * m o e n .m i k o p r l ............................................i t
Cyl. (- a n f la lłk lo  a k rya it. s ik lc łk lem  . .. ta
Cyi. a. obozow a S aro n a  Mb .  ........................i ł
Cyl. z- o b o t. B aton , lapaza •  moo. k o p o rt ,. gg
R am o ato tra  w lopazym   ........................... ......  18

d łlo  dMo Sayonalt*  . „ 3 4
Cyl. at. p róby 3. n* 8 r u b ...................................„ 3 8
Cyi. zł. p róby  3. na  8 ru b . zo zł. kap tlg  38
Cyl. zł. d t m t k l a .....................................................  «
Cyl zł. dam zkle l o p a i e ................................ . 38
Cyl. zl. dam aki* 1 em a lia  1 d lam ontam l

i ło ta  k a p a ł , na  8 kam . „ yo 
l a r o u . i t ]  d a m a .ia  na  8 ru b in ó w  . . „ 4 0

S aro n e tty  dam zkle  z .m a ili)  lepzze - . . 48
K otw iczne z ło te  na 13 r a b i n ó w .................... jg

d tto  na 13 kam . ze z ło te  kapzle lepzze .. 45
dMo na  13 „  z S k o p e rt........................  „ 5 5
dtto  1 2 kop. od z łr. 00. 70, 80, 90 100 do 100
dtto  d a m t k l e ............................................. od z lr. (5
dtto  da makio 1 2 kopert. .............................. 52

1 d tto  dam ek!*  z ł  k opert, z k ry iz b  iz k le l .  65 I
Rem ontolra z m oonem l k o p ert, od ISO. 150. 180 
B ndatk l po z lr. 5, 1 z e f a r e r a  po z łr. 7.

N a j w i ę k s z y  a k l n d  c e z a r ó w  w n l i a d t o -  
1140 w y c h  w ła s n e g o  w y r o b u  10—12
CO 8 d n i do  nao iegan la  po złr. 10, 20 29

biJac* godziny  1 pó l (o d a io y  ,. „  32.' 35
kw adranae  50. s t. 00

R egu lato ry  00 ra lasieo  do n ak rę ć ..............  98, 30. 32
Za opakow anie  z e fa ró w  w ahadłow yob p o b ie ra  

i lę  1 z łr. 50 centów .

L*
N ap ra w k iw y k o u u Je ile  na jzU ran n lcJ . Z am lej- 

z lceon la  za  p r i .a la u le m  gotów ki lub  prze- 
azam  będ»  na jrych le j uaku taczn lanc. Z egary  przyj- 
nujg ale ta k ie  w zam ian .

EAD DES GORDIUfiBES
Wodo V. 
gó,r Kor-

Jylicrów podług recepty c h i ń s k i e j .  Środek 
me/.awodny, uśmier/.njący w jednej chwili 
najgwałtowniejsi;)' ból zębów: uprzedza p ró 
chnienie kości i wstrzymuje dalsze próchnie
nie zębów, które psuć się już zaczęły. Cena 
buteleczki 3 i 5 flanków. Dostać można w 
Paryżu juzy ulicy K h o l i  Nr. 33. we Lwowie 
w aptece Zyg .  I luli i-rs . dawniej Tomanka.

Cena flaszeczki 1 zlr. 80 cent., za opa
kowanie 20 en t. 1180 10—30

SZCZOTECZKI ELEKTRYCZNE
i E l i k i r  d o  z ę b ó w  d r*  I . a a n  n tius .

Niezawodny środek prze
ciw wszelkim cierpieniom 
zębów i dziąseł. Szczote
czki te używają się na su
cho, użycie ich przyw ra
ca zębom emalią i białość 
naturalną.

Dostać można w Ki- 
(jowie w składzie materjs- 
łów aptecznych, p. Neeze; 

w W a m a w io  w  składzie raaterjałów ap te 
cznych, p. G alie ; we Lwowie w aptoeo p. 
1180 I t l K K t l l t l  7 - 0

Po znacznie 

zniżonej cenie
s p r z e d a j ę  t e r a z

pi awdziwie,amerykańskie maszy
ny do szycia zo słynnej fabryki pp.

Wheeler & Wilson,
w Nowym-Yorku, do użytku do
mowego, krawieckiego i szewskie
go — sprowadziłem też ulubione 
damskie maszynki do szceis rę 
czno w cenach 25 do -10 zlr. i po 
lecam do maszyn potrzebne igły, 
nici, bawełny i jedwabie po ce
nach najniższych.

Kupujący maszynę otrzyma 
naimkę szycia bezpłatnie i pieeio- 
letnie poręczenie. 1008 ‘1—ił

S ta n is ła w  B u s za k
handel płócien.

Gos. król. austr. uprzywil. w Ameryce i Anglii, pierwsza patentowana 
W oda Anatorynowa do ust

J .  4». 1’o p p n ,  praktycznego lekarza zębów w Wiedniu, (dawniej „Tuohlauben“ Nr. 557) 
— teraz Stadt,  Bognergasse Nr. 2. naprzeciw Kasy oszczędności ~

M Ł '  Gena flakoniku 1 zlr. 40 cnt. Upakowanie 20 cnt. ~ M l  
Do nabycia we wszystkich aptekach w Wiedniu, również jak we wszystkich handlach pa- 

chnideł. Na prowinoji w poniżej wymienionych składach.
C. k. wył. uprz. P a s f a  d o  z ę b ó w .  Cena 1 złr. 22 cnt. 
H a s a  do plombowania dz iurs wych zębów. Cena 1 zł. 10 c. 
R o ś l i n n y  p ro s z e k  do  zęb ów . Cena kartonika 03 cnt. 

Ze się moja woda do u s t  od wielu lat okazała jako
jeden z najszczególniejszych środków do zachowania tak 
zębów jako też i innych części ust, zostało potwierdzone 
znaczną ilością zaświadczeń ze strony wyższych i nsj '  
wyższych stanów, również ze strony najszacowniejszych 
znakomitości lekarskich.

W o d a  A n a te r y n o w a  d o  ust ,  że również na 
ostatniej wielkiej wystawie świata została wyszczególnio- 

_ _ _ _ _ _  ną, w Anglii król. pat. przed fałszowaniem zastrzeżoną.
3WTT.3.U «T» niemniej, żc sic i w Ameryce taką  samą opieka i równą

wzietością poszczycić może, dowiedzione zostało korespondencjami pierwszych dzienników 
monarchii; mogę przeto śmiało wstrzymać się od wszelkiego dalszego zachwalania.

P o w y ż s z e  a r ty k u ły  u t r z y m u j ą :
w e L w o w ie  apteka dawniej Millinga, teraz dr. chemii T ytusa Zarzyckiego, p. Mikolasch* 
apt.,  p. A. Berlinera apt., p. Dbenbergera apt., p. Gebliardta i Kleina wdowy, p. Boni
facego Stillera, p. Zygmunta l łukera , W  K r a k o w i e  p. Górecki, p. J .  Jalm, p. L. Fein- 

tuch, p. K. Stockmar apt. i J .  Bartl.
T a k ż e  u t r z y m u j ą  t a k o w e  un s k ł a d z i e :

W  B e łz ie  p. ll rymak, w  Bia łe j  p. Knaus, w  B ie lsk u  p. Stańko apt. w  B óbree  
p. Czarnik apt. , w  B o ch n i  p. Niedzielski, w  B ro d a c h  p. Fr. Gomnliński apt., w  Br*e- 
ż a n a c h  p. Zminkowski apt.  i p. B. Fadencheclit, w  l luczacz i i  pp. Kodręhski i KcrecL 
w  C z e r i i io w c a c h  p. Alth syn apt., p. Różański, p. Schaby, p. Schnirch f p .  J a n  Biutz- 
ner, w  ł ' z ę s io c h o w le  dr. F. Helfem, w  D o liu ie  p. A. Schulz kasjer m., w  D obroiall*  
p. A. Grotowski apt., w  B r o h o b y c z y  p. Kleczkowski, w  D y n o w ie  p. M. Koniecki, «  
l a r z y b o w ie  p. Muszyński, w  J a w o r o w i e  p. L. Lachowicz apt,, w  J a r o s ła w iu  p. Bo
gusz apt. , w  K o ło m y i  p. Różański, p. K. Laden, p. Scliaje llormana i p. Sidorowie* 

it., w  K r y n ic y  p. M. Nitribitt Apt., w  K im poluuu ,  B, Sommer, w  L u to w io k a e h  p< 
Konlecki, w  L lp u łk u  p. Sommerfeld apt. , w  iH an as te rz y a k a c l i  p. Lipscehilti, W 
w y m  T a r g u  p. S. Laur, w  N o w y m  S ą c z u  p. Kosterkiowicza wdowa, w  P r z e m y 

ś lu  p. Gaideczka i Syn, p. Machalski i p. M. Baumann, w  P r z e w o r s k u  p. Świtałśkt 
Apt.. w  I t a d o w c a c h  p. B. Teichmann, w  R o z w a d o w ie  p. Marecki, w  R z e s z o w ie  p. 
J .  Scheiter i Syn, w  S a m b o r z e  p. Kriegseisen apt., p. tt leai apt. i ,p .  A. Kromer, W 
S a n o k u  p. J .  Jaklicza wdowa, w  H ta u l s ta w o w ie  p. Beil apt., p. Świtalski i p. B. 
Czuczawa, w  S t r y j u  p. B. Kornberger apt. i p. J .  A. Batschapt, w  S e re c ie  p. I. Son. 
mer, w  H u c z a w ie  p. E . Totezat apt. , w  T a r n o w i e  p. J .  Jahn i p. Milikowski kalęg., 
W T n r u o n o ln  p. Latinek i p. A. Morawetz, w  T n r c e  p. A. Gzeruiariski, w  W a d o fU  
c u c h  p. Foltin, w  Iża le szczyk ac l i  p. Kodrębski. w  Z ło c z o w ie  p. Wolf Korkes, p. A. 
Gottwald i p. Krzyżanowski apt., w  % ólkwf p. Krzyżanowski apt. t()17 4 - 1 2

Szprycowanie to przygotuwuje się z li
ści drzewa rosnącego w Peru, zwanego Ha- 
tiko. Stanowi ono środek niaawodny p rze
ciwko riciącikotu i hlenoragtom liajuporcz)- 
wszym i zaniedbanym. Użycie jogo nie p o 
zostawia po sobie zwężenia kanału arii na
brzmienia kiszok — Pigułki zaś napełniono 
sa esencją z M atiko , połączoną z balsamem 
fCopajwy, A to W celu zcfwojcilia własności 
leczących tego ostatniego i odjęcia mu woni 
nieprzyjemnej, jak  również zapobieżenia 
odbiciom i mdłościom, których doświadczają 
osoby zażywajaeo zwyczajne pigułki z ba l
samu kopajwe. £>Ia te g o  to lekarze wc wszy
stkich częściach świata, przekładają je  dziś 
nad wszelkie inne środki. Obiedwie pre- 
paraoje użyte tuzem, działają bardzo energi
cznie, każda zaś użyta osobno, działa wulniej 
lecz niemniej skutocznie. 1173 4 —10

Dostać można we Lwowio w aptekach 
pp. R u / t e r a  i  B e r l i n e r a ,  w Brodach u 
p. Franzos.

ROB BOTYEAU LAFEGTEOfl.
Jes t to S y r o p  roś l in ny , c z y s z c i f c y  

k r e w  bez  M erb u r j i isz u .  Leczv- odzieazi- 
czoną ostrość krwi, oczyszcza ciało z żółci, 
zepsutych humorów, joat bardzo skuteczny 
w skrofulicznych słabościaoh. silnych bole
ściach w czasie porodu, iiporczywych-lłsta- 
j.aeb, wyrzutach syfilistyczuych, świerżbie 
zadawnionej, reumatyzmie, wysypoe U ko. 
biet, w wieku krytycznego przejścia , na. 
brzmienia gruczułów, chorobach zarażliwycb 
nowych lub zadawnionych, bardzo uporczy. 
wych. H87 6 - 0

Dostać można w Warszawie w składach 
materjałów aptecznych pp. J .  Mrozowskiego 
i Gallego, jak  również u pp. Sokołowskie, 
go, Grodowskiego K. Lilpoppa, Center . 
sclmera i sp ó łk i ; w Lublinie u pp. Mazur
kiewicza; Wareskiego; w Wilnie u p. Gliro- 
ścickiego, w Kijowie u apt. Necze; w Kra
kowie u p. Molędzińskiego i we L w o w ie
u  Z .  H U K L R A ,

Skład główny w Paryżu przy ulicy Iii- 
chor nr. 12 u p. Giraudeau de St. Gervaig, 
O n a  4 «t.. z  o p a k o w a n ie m  4 z l .  W  e .

S a l o n

li . J u n o w s k
W

1
na placu K atedralnym  1. 29 i 30 we Lwowie

Poleca swój największy, ówieżo zaopatrzo 
ny skład przyborów toalety damskiej na czas 

arna wala.
P rzy jm u jąc  zamówienia do czesania w ło

sów tak  u siebie w salonie jako  też i w domach 
p ryw atnych , starać się będzie , tak j a k  dotąd, 
pod względem gustu i usługi, pozyskać zadowo
lenie W ysokich Stanów i Szanownej Publiczności.

Dla dogodności Dam  i Panów, otwartym 
jest także w tem salonie na czas karnaw ału  
abonament — a  mianowicie od Trzech Króli do 
końca karnawału:

abonament kosztuje : 
z przyboram i dla dam zł*"- 15.

„ panów ,. 10.
O znacznym  zapasie przyborów, pachni- 

pomad, b ielideł, m ydeł i różnych pudrów, 
raczy sic Szanowna Publiczność osobiście p rze
konać, której łaskawych w zględów  oczekując, 
najrzetelniejszą u sługę zaręcza.

W y d a w c y : Jan Dobrzański i W italis W. Dmochowski Główny współpracownik: Jan Dobrzański. Odpowiedzialny redaktor: Antoni Orzechowski. Druk Kornela f il ie r  a.
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